
»Małe żniwa«
w województwie koszalińskim

rozpoczęte!
Za 2 — 5 dni rozpocznie się koszenie żyta

1 HZ niemal we wszystkich 
’’ zespołach PGR wojewódz 

twa koszalińskiego rozpoczęły 
się „małe żniwa” — tj. sprzęt 
rzepaku i jęczmienia ozimego. 
Plony są w tym roku dobre. 
Przewiduje, się, że zbiory ziar 
na jęczmienia ozimego z ha 
wzrosną w stosunku do ubieg 
lego roku przeciętnie o 50 proc.

Dzięki łagodnej zimie, udały 
się rzepaki ozime. W ub. roku 
przeciętny plon rzepaków w 
PGR-ach województwa , wa­
hał się w granicach 4- -6 q — 
a ponadto zaorano wteuy wiele 
plantacji.

W TYM roku wypadki zaorywa 
pl.nt.ejl wskutek wymarznlę. 

ciii rośliny należały do nader 
rzadkich wyjątków i rzepaki powin 
ny dać średnio 10—12 q ziarna ? 
ha Jpst to w naszych warunkach 
plon naprawdę wyjątkowy, zdarza 
jecy się raz na kilka lat. Podobnv 
urodzaj rzepaków mieliśmy w 1955 
roku. Przemysł tłuszczowy m»ał 
wtedy poważna kłopoty spowodowa­
ne .. nadmiarom surowca.

OD MAŁYCH żniw do dużych — 
mały krok. W południowych powia 
taxh województwa za 2—3 dni 
powinno rozpocząć się koszenie, ży 
ta. Zbiór żyta ,, pełną parą 
powinien jednak rozpocząć 
się dopiero między 20 a 
25 lipca. Gdzieś między 1—5 sierp­
nia należy się spodziewać ,,szczv 
tu" żniwnego. Naszą wieś właśni** 
w tym okresie czeka najwięcej pra 
cv. qdyż zżęte żyto trzeba bedzi*-* 
zwozić, a jednocześnie rozpoczynać 
zbiory jarych, dokonywać podory 
wek, 'siewu poplonów itd.
Jak już informowaliśmy na 

szych Czytelników koszalińskie 
PGR-y odczuwają poważny brak 
rak do pracy. Jeśli do tego pogo 
da zaćmie nam płatać figle nin 
pa powstać straty w zbiorach 
Szczególnie brak wystarczają­
cej ilości robotników w powia­
tach: słupskim, slawneńskim, ko 
Szalińskim i kołobrzeskim.

POMOC w żniwach przyrzekło woj 
»ko, przyjeżdża pomóc nam ochot 
nięzo w zebraniu plonów sporo mhi 
dzieży studenckiej, a także ucznin 
m te szkół poznański* h. Wszystko to 
jednak mało i nie ulega wątpliwoś­
ci, ża bez pomocy w żniwach ro

(Dokończenie na str. 2)

Chruszczów
w Pradze:

ZSRR PRAGNIE 
UTRZYMYWAĆ 
DOBRE STOSUNKI 
ZE WSZYSTKIMI 
PAŃSTWAMI.
A W SZCZEGÓLNOŚCI
Z KRAJAMI
KAPITALISTYCZNYMI

W PRZEMÓWIENIU wy­
głoszonym podczas przy 

jęcia na Zamku Hradczań- 
skim w Pradze, jakie odbyło 
«ię wczoraj wieczorem — 
pierwszy sekretarz KPZR N. 
Chruszczów oświadczył m. 
in., że Związek Radziecki, 
chce utrzymywać dobre sto­
sunki ze wszystkimi państwa 
mi, a w szczególności z kra­
jami kapitalistycznymi.

STANY Zjednoczone — mó 
wił dalej N. Chruszczów — są 
państwem silnym i dużym. 
Jednakże uważamy, że my tak 
że nie jesteśmy państwem ma 
łym. ani słabym. Sądzę, że 
możemy uważać się za rów­
nych.

NASTĘPNIE ' pierwszy sekre­
tarz. KPZR wyjaśni! dlaczego 
Związek Radziecki nalega tak 
silnie na położenie kresu wyści­
gowi zbrojeń stwierdzając, że 
przy nowoczesnym rozwoju bro 
nl. wyścig ten mógłby stać się 
katastrofalny. Albo musimy wal 
czyń o pokój, albo będziemy 
mieli wojnę. Musimy zmobUtzo 
wać wszystkie nasze wysiłki l 
wszystkie kraje do walki o po 
kó'» podkreślił mówca.

Cliimj umocnić obóz socja­
listyczny — mówił dalej clirusz 
czow. nie dla Jakichś celów agre 
sywnych, ale po to, ażeby bro 
nić pokoju. Po to, też przyje­
chaliśmy tu do Pragi".

Rozbudowa 
Kanału 
Sueskiego
RZĄD Egipski zamierza przetna 

eryć w tym roku około 22 3Wł tys. 
dolarów na rozbudowę 1 modern, 
zację urządzeń Kanału SuesklegO. 
Kwita U pochodzi z opłat uisz 
osanyeh przez statki zagraniczne, 
korzystające z Kanału Suesklego.

Z Rostocka 
przez Polskę 

na Festiwal 
do Moskwy

Sejm przyjął
jednomyślnie uchwałę

o Planie 5-letnim
wraz z poprawkami

komisji sejmowych
W drugim dniu dyskusji 

poseł Ziemi Koszalińskiej
ZBIGNIEW STRZEMIECKI 

domagał się spełnienia postulatów, 
zapewniających 

dalszy rozwój rolnictwa
12 bm o godz. 9 marszałek 

Czesław Wycech wznowił 
ósme posiedzenie Sejmu Na 
posiedzeniu obecni byli człon 
kewie Rady Państwa z prze­
wodniczącym Rady Państwa 
Aleksandrem Zawadzkim na 
czele. W ławach rządowych 
miejsca zajęli członkowie rzą 
du.

Poprzedniego dnla w godzi 
r.ach wieczornych zabrał głos 
w dyskusji poseł Ziemi Kosza 
lińskiej ZBIGNIEW STRZE- 
MIECKT (ZSL).

Ustosunkowuje się on pozy­
tywnie do. generalnych zało- 
>en projektu planu podkre­
ślając. iż zapewniają one pri 
widłowy rozwój naszej gospo 
datki.

■ 1000 samochodów
■ 7 tys. motocykli

i skuterów
■ 12 tys. rowerów 
sprowadzimy 
z zagranicy

w II półroczu
1957 r.

NA podstawie zawartej ostatnio 
transakcji handlowej zakupiliśmy we 
Francji 1000 samochodów osobowych 
„Simca”, z przeznaczeniem dla indy 
•widualnych nabywców. Pierwszych do 
staw tych samochodów należy spodzie 
wać się jeszcze w bież, miesiącu.

Ponadto w II półroczu br. sprowadzi 
my z zagranicy ok. 7 tys. sztuk molo 
cykli i skuterów. Będą to m. in. 
auno motocykle „Jawa” z Czechosło 
Vacji i „Panonnia” z Węgier oraz 
nowoczesne skutery włoskiej firmy 
„Ladibretla” i skutery produkcji Iran 
cusMlej. Niezależnie od tego, trwają 
rozsiewy w sprawie dostawy z Frań 
cji 12 tys. rowerów.

• Omawiając następnie próbie 
my, których rozwiązania do 
śmigają się rolnicy, m. in. pod 
niesienia jakości j zapewnie­
nia terminowości w dosta­
wach nawozów sztucznych, 
mówca przytacza szereg przj 
kładów świadczących o dość 
istotnych zaniedbaniach prze­
mysłu chemicznego w tej dzie 
dżinie.

Kolejne sprawy, które poru, 
sza pos. Strzemleckt, to sprawa 
jakości maszyn rolniczych oraz 
problem części zamiennych, któ 
rych poważny brak odczuwają 
chłopi.

WAŻNYM problemem wyma­
gającym szybkiego rozwiązania 
jest sprawa zaopatrzenia wsi w 
materiały budowlane Mówca 
postuluje lepsze wykorzystanie 
surowców miejscowych, szersze 
niż dotychczas organizowanie 
wiejskich zespołów produkują­
cych materiały budowlane oraz 
uruchomienie większych kredy, 
tów na zagosr Lirowywanie nie 
czynnych obiektów przemysłu 
materiatów budowlanych.

Część swego przemówienia 
pós. Strzemleckt poświęca sprą. 
wom przemysłu, domagając się 
m tn. uwzględnienia w planach 
rocznych Inwestycji w przemy­
śle mięsnym, mleczarskim i 
przetworów warzywnicze . owo 
cewych w związku z- zwiększa 
jącymi się obecnie dostawami 
tych produktów przez wieś.

(Dokończenie na str. 2)

PREZES Rady Ministrów 
mianował Kazimierza Ru­
sinka podsekretarzem sta. 
nu w Ministerstwie Kultu­
ry i Sztuki.

* * *
W DRUGIM dniu poby. 

tu Chruszczowi i Bnłganl- 
na w Pradze odbyło się w 
historycznym Zamku IIrad 
czanskim uroczyste prz-Jr 
cle wydane na cześć go 
tci radzieckich.

* • *

W BUENOS AIRES oraz 
w prowincjonalnych mia. 
Stach argentyńskich rozpo 
czął się z .rganizowany 
przez su związków za wodo, 
wych 24-godzinnv strajk 
protestacyjny przeciwko 
podwyżce kosztów utrzy­
mania.

* * * 
(

W LIBANIE rozpoczął 
*ię strajk wszystkich wy­
dawnictw prasowych pro. 
kłamowany na znak pro­
testu przei wko rządowej 
ustawie, tóra upoważnia 
władze bezpieczeństwa do 
aresztowania i trzymania 
przez czas nieograniczony 
w areszcie prewencyjnym 
dziennikarzy i wydawców.

* * * 
s

Z DELHI wyjechała do 
ZSRR na zaproszenie mar­
szałka Żukowa delegacja 
oficerów sił lądowych I po 
wietrznych Indii z szefem 
sztabu armii indyjskiej 
gen. Tlmaija na czele.

* * *
DO CHARTUMU, stolicy 

Sudanu przybył na zapro­
szenie rządu sudańskiego 
premier Nehru z krótką 
wizytą oficjalną.

Trzy małpy 
ofiarami 
krwawej bitwy 
o... władzę

TRZY małpy padły trupem, a 
pięć innych odniosło ciężki? ra 
ny w czasie dwudniowej zacie­
kłej bitwy, jaka rozegrała się po 
między małpami jawalskimi na 
wyspie w ogrodzie zoologicznym 
w Grand Rapids (stan Michigan). 
Strażnicy Zoo opowiadają, iż wal 
ki wybuchły po zamordowaniu 
małpiego króla wyspy, a tłem Ich 
była rozgrywka o władzę.

Piękno Darłówka

...pogoda
W DZIELNICACH zachodnich 

początkowo chmurno 1 zanikająca 
deszcze, późnie! przejaśnienia 
Temperatura maksymalna od 22 
du 28 st.

Darłówek jedna z miej 
scowoici wczasowych a 
zarazem osada rybacka.

Fot. Ct Orłowski

M/S »Noteć« 
powrócił 
do kraju
PO WYDOBYCIU
i ZATOPIONYCH WRAKÓW 

z Oceanu 
Indyjskiego

PO 10 miesiącach i o dniach, bo 
tyle trwał rejs z Indii, m/s .,><►- 
teć“ zawinął do portu 4- Szcze­
cinie. Załoga ..Noteci*1, składają­
ca się z doświadczonych 1 ała* 
wnych Już na cały świat pracow 
ników Polskiego Ratownictwa O- 
krętów ego p »d dow ództw em kpt« 
Józefa Struga, osiągnęła jeszcze 
Jeden wielki sukces wydobywa- 
Jąc w' niezwykle trudnych wams 
kach 3 wraki statków* zatopin 
pionych nieopodal portu Bom­
baj.

Dlaczego
za Domicelą Przyjemną 
wysiano Ust gończy?
Dlaczego Bdzibdziuś 
popełnił samobójstwo? 
Tysiąc odpowiedzi 
na tysiąc „dlaczego" 
znajdziecie w nowej 

»KARUZELI« 
16 stron eona 1 zł 
w kioskach „Ruchu" 

K -442

Inwazja 
gór lodowych 
na Atlantyku

KAPITAN norweskiego statku pa 
sażersliiegn ,,Oslu(jord — teif Han- 
sen oświadczał po zawinięciu statku 
do portu nowojorskiego, te ne półóor- 
nym Atlantyku „aż roi od gor 
lodowych”.

„Nigdy nie widziałem tam tMwieJu 
gór lodowych” — powiedział Tchibo 
dz.ennikarzom. „Były one naJwifUry 
mi' oflUdałem w ciągu ostatn.cb

Kapitan dodał, że patrole lotnicze, 
które ostrzegają statki prze* górami 
Jodowymi, normalnie przerywające 
pracę 15 czerwca, w tym roku pra 
rują nadal i co 4 godz;ny podają 
kuntuniluty.

II Krajowy
Zjazd
Ligi Kobiet 
rozpoczął 
obrady
U' IMIENIU RZĄDU 
I PARI/I ZJAZD 
POZDROWI!.
wicepremier
JAROSZEWICZ
ii? SALI Teatru Wojska 
*’ Polskiego w Watsza- 
wie rozpoczął się II Krajowy 
Zjazd Ligi Kobiet. Bierze w 
nun udz.tat ok. 700 osóo — 
delegatek na zjazd wybra­
nych w całym kraju oraz za- 
p oszenl goście. Trzydniowy 
zjazd wytyczyć ma kierunki 
dalszej działalności Ligi, u 
chwalić nowy statut oraz dokc 
nać wyboru nowych w.aoz. , 
czelnych organizacji.

W PIERWSZYM dniu obrad 
na zjazd przybyli gorąco wita- 
nl: członek Biura Polttyczn -go 
KC PZPR, przewodniczący 
< RZZ — Ignacy Loga-Sowinaki. 
wiceprezes Rady Ministrów, czlo 
nek KC PZPR — Piotr Jarosze, 

-wicz, sekretarz Naczelnego Ko 
miti-tu ZSL, przewodniczący 
Glówn. Kom. Org Związku Kó 
tek i Org. Rolniczych — Broni 
sław Drzewiecki i wiceprzewod 
niczący Centraln-go Komitetu 
Sl^ wicemarszałek Sejmu — Je 
rzy Jodłowski.

Po otwarciu zjazdu przez wi­
ceprzewodniczącą ZG LK — 
Eugenię Pragierową 1 wyborze 
prezydium, glos zabrał wlcepre 
micr P. Jaroszewicz,

Pozdrowił on zjazd w Imieniu 
rządu i kierownictwa partii, ży 
c-ząc jego uczestniczkom owoc, 
nych obrad

W imieniu Zjednoczonego 
Stronnictwa L udowego przemó. 
wił następnie sekretarz NK 
ZSL — Bronisław Drzewiecki. 
Serdecznie witana przez sa­

lę zabrała glos 1 wygłosiła rc 
i erat sprawozda wczo-progra- 
mowy dotychczasowa przewód 
nicząca Zarządu Głównego Ll 
gi Kobiet, członek Rady Pań­
stwa — Alicja Musiałowa.

WCZORAJ międzynarodowa 
sztafeta festiwalowa biegnąca 
z Rostocka przez Polskę do 
Moskwy, wyjechała z Kato­
wic, udając się do Krakowa.

Remontujemy 
obce statki
STOCZNIĘ remontową im. 

Komuny Paryskiej w Gdyre 
opuścił niedawno dziesifco 
tysifcznik N; nieckiej Republi 
ki Demokratycznej „Frieden".

Na zdjęciu: mis „Erieden" 
opuszcza dok remontowy sto 
etni.

CAF — fot. Błażewicz

W 6 dni 
dookoła świata 

australijskie towarzystwo 
lotnicze zamierza uruchomić je­
szcze w tym r<4xu linię lotniczą 
dookoła świata. Podróż na tej li­
nii trwać będzie mniej niż szesc 
dni.



Wierni zasadom marksizmu-leninizmu 
uznajemy różne drogi 

wiodące do socjalizmu 
— oświadczył Chruszczów 

na spotkaniu w Pradze 
z robotnikami czeskimi

Gorqczka 
egzaminacyjna

W DRUGIM dniu twego pobytu w MoUcy Ceecho- 
” Słowacji Pradze, N. Chruszczów i N. Buiganin 

oraz członkowie deUfacji radzieckiej w towarzystwie 
Herwszego sekretarza KC KPCz, Novotnego i premiera 
Sirokiego, zwiedzili najstarszy czechosłowacką fabrykę 
sprzętu elektrotechnicznego CzKD — Stalingrad *. Po 
zwiedzeniu zakładów odbyło się spotkanie radzieckich 
godeł z czołowymi pracownikami fabryki.

NA wyższych uczelniach w 
całym kraju w dalszym ciągu 
trwają egzaminy wstępne dla 
kandydatów na I rok studiów. 
Obecnie odbywają się egzami 
ny ustne, które zostaną zakoń 
czone do 15 bm. W bież, roku 
liczba kandydatów na wyższe 
studia przekracza ilość miejsc 
n« wyższych uczelniach.

Sejm przyjął 
jednomyślnie uchwałę 

o Planie 5-letnim

W trakcie spotkania, Chrusz 
czow wygłosi! przemówienie 
1 odpowiedział na u»rt sta­
wianych mu pytań. Zwracając 
się do zebranych, pierwszy M 
kretem KC KPZR oświad­
czył m. ta.:

KOMUNieTYCZMA Partia Cze 
ehosłowscjl przawMańc wale* 
mas pracujących o zbudowanie 
socjalizmu z*wsz* zdecydowanie 
broniła i broni zasad m*rksl 
stowskolenlnewsklch, udzielała 
druzgocącej odprawy rewizjoni­
stom, bronląe czyatośei wielkich 
a marksizm u lealnłzmu 1 w

ięMo w spota* Swdrosy sto 
sole to Mae uwzględniając szcza 
gólne^ cechy rozwoju swojej ra-

NIE KOPIOWAĆ, 
LECZ UWZGLĘDNIAĆ

CECHY 
CBARAKTERYSTYCZNE

DANEGO KRAJU
Każdy spośród krajów obozu 

socjalistycznego ma swoje szcze 
gólne cechy charakterystyczne 
uwarunkowane historycznym 
rozwojem gospodarczym i kultu 
ralnym, tradycjami narodowy­
mi. w każdym kraju partia ko 
munlstyczna Jub robotnicza ma 
swoje podejście do tego czy in­
nego poszczególnego problemu, 
do rozwiązania tego czy Innego 
zadania. Jest to rzecz zrozumia 
la. Każda partia prowadzi swo 
ją pracę kierując sję konkretny

! warunkami swojego kraju 1 
poziomem rozwoju gospodarcze 
go i kulturalnego.

Nonsensem byłoby wzajemno 
kopiewanic wszystkiego. Lecz 
niezłomna Jedność naszych par­
tii tkwi w rzeczy podstawowej 
1 głównej — w wierności mark- 
sizmowi-leninizmowl, w wiernos 
ci Jego podstawowym zasadom 
Ł wszelkie próby pachołków 

apliału zachwiania lej naszej 
jedności, są daremne, strzegns 
my i nadal strzec będziemy tej 
Jedności jak oka w głowie.
Uznajemy różne drogi do 

socjalizmu, ale jest tylko jed­
na droga generalna, droga 
marksizmu-leninizmu. Każdy 
kraj ma swoją specyfikę. Ma 
ją Czechosłowacja, Bułgaria, 
Albania i Chiny. Chiny, Co 
wielki, oryginalny kraj. Chi 
ny niczego nie kopiują, ani nie 
powtarzają, ale rozwiązują 
wszystkie problemy w specy­
ficzny, chiński sposób. Czy 
jest to powód do sporów ? 
Nie; to powód wyłączni* do 
zadowolenia.

JUGOSŁAWIA
I FRONT 

SOCJALISTYCZNY
JA i Inni towarzysze z KC 

KPZR — mówi dalej Chrusz­
czów — chcellśmy zlikwidować 
konflikt z Jugosławią. Pojecha­
liśmy do Jugosławii. Zlikwido­
waliśmy koni Ukt tylko dlatego, 
te było to zgodne z naszym 
marksistowsko-leninowskim prze 
konaniem. Trzeba umacniać 
front socjalistyczny, a Jugosła 
wi| nie należy z tego frontu 
wykluczać. Będziemy się starać 
osiągnąć całkowitą Jedność ide­
ologiczną wszystkich krajów so­
cjalistycznych w tym również 
Jugosławii.

stworzenie gospodarki socjall 
stycznej wemaga ogromnego na 
pięcia, wielkich wysiłków. W to 
my to dobrze z własnego do­
świadczenia. Myśmy budowali 
socjalizm w warunkach n.cspo- 
tykanyeh trudności w pojedyn­
kę pokonując liczne trudności 
na swojej drodze ł odpierając 
ataki wielu wrogów. Jednakże 
naród radziecki pod przewodem 
leninowskiej parttl, - rtt1 krmiu 

tów, z honorem wyszedł z 
wszystkich ciężkich prób. Na­
ród radziecki zbudował potężne 
państwo socjalistyczne i teraz 
pewnie kroczy ku komuniz­
mowi.
Naród radziecki ze ewej 

strony zawsze uważał i uważa 
za swój święty obowiązek 
udzielani* braterskiej pomoey 
masom pracującym w ich w«l 
ce o wolność, o niezależność 
narodową.

W dalszym ciągu Chrusz­
czów przypomina okres, który 
poprzedził drugą wojnę świą 
♦ową. mówiąc:

s Tjrs •
"1F Z POMOCĄ

Va RODOM CSR
WSZYSCY pamiętacie. te ” 

•wale groźnego niebezplcczcn- 
•tw*, Jakie zawiała nad wWIP

krajem * wyniku haniebnego 
aplsku monachijskiego imperia 
listów MeiMduich — Związek 
Radziecki golów byt przyjść z 
pomocą narodom Czechoslowa 

• cjL Nasze wolska skierowane 
zostały <• granicy 1 gotowe by 
ly wraz z waszymi wojskami 
bronić wolności | niezależności 
CMChMłowacji. Jednakte 6w- 
czeeny rząd poźskł nie zgodził 
się przepuścić przez terytorium 
swojego kraju wojsk radziec­
kich, z rząd Francji wyrzeKl 
się swoich sojuszniczych zobo­
wiązań wobec Czechosłowacji. 
Również wasz ówczesny rząd od 
rzucił zaproponowaną przez 
związek Radziecki pomoc I cze 
chosłowacja oddana została w 
ręce faszystów niemieckich.

Obecnie, gdy ag świecie u- 
KaztaKował się potężny ob'z so 
cjalizmu, masy pracując* kra­
jów demokracji 'udowej o wie 
ie łatwiej mogą realizować hi­
storyczne zadanie budowy nowe 
g* żyda. ponieważ kraje obozu 
socjalistycznego udzielają sobie 
wzajemnie braterskiej pomocy.

NAUKA Z WYDARZEŃ 
WĘGIERSKICH

Z kolei Chruszczów przypo­
mina wydarzenia węgierskie 
i stwierdza:

KLASA robotnicza, wszyscy 
ludzie pracy Czechosłowacji do 
wiedli swojej wystadej świado­
mości politycznej, udzielili bra­
terskiego poparcia węgierskiej 
klasie robotniczej, węgierskie­
mu ludowi pracującemu. Fopar 
cle słusznej sprawy rewolucyj 
nych sił Węgier — to konkret­
ny wyraz Internacjonalizmu pro 
letarlackiego ze strony mas pra 
cujących Czechosłowacji I wszy 
stkich krajów obozu socjalisty­
cznego. Z wydarzeń na Wę­
grzech wysnuliśmy akresloue 
wnioski.

Powinniśmy PO PIERWSZE — 
—wzmocnić czujność rewolucyj­
ną, PO DRUGIE — jeszcze mo­
cniej zespolić wszystkie siły o- 
bezu socjalistycznego, PO TRZE 
C1E — zdecydowanie I odważ­
nie usuwać błędy 1 braki w pra 
cy.

Wydarzenia na Węgrzech do­
wiodły, te zdobyczom socjali­
stycznym mas pracujących mo­
że zagrozić poważne niebezpie­
czeństwo, jeśli slnbnie dyktatu­
ra klasy robotniczej.

DONIOSŁE
ZNACZENIE UCHWAŁ 

CZERWCOWEGO PLENUM 
KC KPZR

Doniosłe znaczenie dla życia 
naszej partii i kraju kontynuo 
wał Chruszczów — mają u- 
chwały czerwcowego Plenum 
KC KPZR. Plenum to potę­
piło frakcyjną działalność 
antypartyjnej grupy Malen- 
kowa, Kaganowicza i Moteto­
wa, którzy występowali prze­
ciwko leninowskiej linii partii 
w najważniejszych sprawach 
polityki wewnętrznej 1 zagra­
nicznej.

UCHWAŁY czerwcowego ple­
num spotkały się z głębokim 
zrozumieniem I jednomyślnym 
poparciem ze strony wszystkich 
bratnich partii koniunlstycz- 
■ych I robotnietych. obecnie

W r. 1958 USA 
wezmą udział 
w MTP

PRZEBYWAJĄCA w Police
• misja handlowa Stanów 

Zjednoczonych A. P. z p. Frań 
kłem W. Slieaffcrcm z-cą dyrek 
tora biura handlu zagranicznego 
w departamencie’ handlu USA 
na czele przed wyjazdem do 
Ameryki, złożyła pożegnalną wj 
zytę ministrowi handlu zagrani 
cznego — W. Trąmpczyńskiemu.

PODCZAS wizyty delegacja o- 
mówiła szereg spraw, związany, h 
z wymiana towarową pomiędzy 
Polską a USA. Członkowie doleg. 
cii wyrazili zadowolenie z wyni 
Łów swojej wizyty w Polsce, a w 
szczególności z nawiązania koniak 
tów z szeregiem polskich central 
handlu zagranicznego.

Delegacja wyraziła się również 
pesytywr-ie • organizacji tegmocz- 

• ąydi Międeynaiodowych Targów Pa 
znańsklrh, zgłaszając równocześnie 
pifeM Stanów Z,adnoriony.il w tej 
Imptszle w roku pnyiilyta,

prasą burtuazyjna snuj* 
najrozmaitsze domysły as 
temat tego, Jak* będzie 
polityką Związku Radmeckieg* 
po czerwcowym Plenum KC 
KPZR. Są to czcze domysły, C* 
będzie — dobrze wiadomo. Z 
Jeszcze większą stanowczością 
będziemy realizowali linię wy­
tyczoną przez XX Zjazd Komu­
nistycznej Partii zarówno w po 
lltyce wewnętrznej, Jak i zagra 
nlcznej. oto nasza droga. I nikt 
nas z tej drogi nie zepchnie.

CZYSTA
BOMBA WODOROWA 

SYMBOLEM 
BRUDNEJ ROBOTY

W zakończeniu pierwszy se- 
kretarz KC KPZR poruszył 
(politykę Stanów Zjednoczo­
nych w dziedzinie rozbroje­
nia.

UWAŻAM — oświadczył on — 
prezydenta Eisenhowera za bar 
dzo mądrego1 człowieka. Znam 
go osobiście 1 cenię Jego pryn- 
cyplalność. W swoim otoczeniu 
wyróżnia się on, mimo te sam 
Jest wojskowym. Jako człowiek 
pragnący pokoju, ale to, co 
ostatnio powiedział, pozbawiona 
jest sensu. Eisenhower utrzy­
muje, że należy się cieszyć wy­
nalezieniem tzw. czystej bomby 
wodorowej. Bomba zabija ko«e 
ty, zabija dzieci. Jak więc mo­
żna mówić o jej czystości.

Doniosłym wkładem do spra­
wy umocnienia obozu socjalisty 
cznego, do sprawy walki o po­
kój 1 bezpieczeństwo narodów 
Jest krzepnącą z dnia ns dzień 
braterska przyjaźń ęzechosło- 
wacko-radziecka, coraz bardziej 
rozszerzająca się wszechstronna 
współpraca miedzy naszymi kra 
Jaml, oparta na wzajemnej bra­
terskiej pomocy. Żadne knowa­
nia naszych nieprzyjaciół nie 
mogą osłabić tej naszej zdoby­
tej w bojach przyjaźni.

200 milionów 
dzieci 
analfabetami

OKOŁO 200 milionów dzie­
ci w Azji, Afryce i Ameryce 
Łacińskiej nie ma możliwości 
uczęszczania do szkoły. Wy­
nika to z cyfr przytaczanych 
w wielu referatach na XX 
międzynarodowym kongresie, 
poświęconym problemom wy­
chowania. Patronat nad ob­
radującym w Genewie kon­
gresem, sprawuje ONZ.

Małe żniwa
(Dokończenie ze str. 1) 

batników z naszych zakładów pra- 
cy hi* obejdzie sią. Tn*ba więc, 
by rady robotnicze naszych fabryk 
i dyrekcje aaerege wojewódzkich 
instytucji przygotowały się na tę 
ewentualność. Zbiory w tya roku, 
szczególnie zbóż ozimych, są wyso 
kle —obowiązkiem każdego obywa 
tela Jest pomóc w Ich zebraniu.

e o *
Lada dzień żniwa rozpoczną 

się „na całego". Tymczasem 
niesprawność techniczna snopo 
wiązałek, brak chleba i tlusz 
czów na wsi, brak napojów 
chłodzących tłumaczy się nadał 
sakramentalnym „jakoś tam bę 
dzje*'.

Typowym przykładem nienale­
żytego przygotowania do akcji 
żniwnej jest powiat Świdwin. 
Tu „skoncentrowane niedbal­
stwo" może opóźnić i utrudnić 
żniwg.

NAJGORZEJ Jest W zespołach
PGR Ludzlcko | Lekowo. Do tej 
pory ni* wyremontowano 18 anopo 
wiązałck. W całym powiecie śwld 
wińskim w PGR i POM-acb ogółem 
brakuje 13 anopowiązałek, pomkno, 
ie były kredyty na Ich zakupie­
nie. Fabryki Narządzi Rolniczych w 
Płocku i Kutnie nie chcialy len 
sprzedać (dlaczego?).

Jeśli chodzi o zaopatrzenie, to 
na ten temat możemy napisać e*|e 
rozdziały. Poczynając od WZGł. a 
kończąc na GS instytucie te spisują 
Się nienajlepiej. Np. PZGS w Świd­
winie miast zadbać o regularne za 
opatrzenie w artykuły apożywese. 
wynajął swój transport do woże­
nia mleka.
W całym powiecie Świdwin 

skim odczuwa się nie tylko brak 
napojów chłodzących, ale na­
wet chleba i tłuszczu. Niejed 
nokrotnie chłopi tracą wiele cen 
nego czasu jeżdżąc po cliteb do 
odległych miast. Również nledo 
statecznemu zaopatrzeniu wsi 
na okres żniwny należy częścio 
wo przypisać brak 600 pracow 
ników sezonowych w PGR i 
wslaeh. Któż bowiem chcialby 
pracować tam, gdzie występują 
trudności z nabywaniem artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Chen.

(Dokończenie ze atr. 1)

W dalszym ciągu dyskusji 
nad projektem uchwały o pla 
nie rozwoju gospodarczego w 
latach 1956—1960 -zabrał 
glos w drugim dniu obrad 
poa, Józef Spychalski (PZPR).

Poświęci! on swe przemó­
wienie zagadnieniom przemy­
słu lekkiego. Zdaniem Jego, 
postawione w planie 5-letnim 
przed przemysłem lekkim za­
dania są bardzo napięte 1 rea­
lizacja ich wymagać będzie 
n:oblllzac|l sił 1 środków.

Pos. Wacław Kielczewskl 
(bezp.) swój glos w dyskusji 
poświęca sprawom rzemiosła, 
podkreślając, iż projekt u- 
chwaly o planie rozwoju go- 
spodarczego w latach 1956— 
1960 wyznacza rzemiosłu waż 
ną rolę do spełnienia.

ZADANIA ROLNICTWA
Z kolei zabiera glos pos. 

Marian Jaworski (PZPR), któ 
ry szczegółowo i wszechstron­
nie omawia zadania rolnictwa 
w planie 5-letnim, porównu­
jąc je z osiągnięciami uzyska 
nyml w Jatach 1951—1955.

Kolejny mówca pos. Stani­
sław Sowiński (SD) wystąpie­
nie swoje poświęca problemo­
wi gospodarki leśnej, podkre­
ślając jej katastrofalny stan. 
Uważa on za konieczne ogra­
niczenie zużycia drewna, sto­
sowanie szerokie materiałów 
zastępczych, oraz Intensywne 
zalesianie 1 pielęgnowanie la­
sów.

PROBLEMY OŚWIATY
Problemom rozwoju oświa­

ty 1 trudnościom z Jakimi bo­
ryka się nasze szkolnictwo a 
w szczególności szkolnictwo 
wyższe, poświęcił swe wystą­
pienie kolejny mówca pos. 
Henryk Jabłoński.

Następnym mówcą Jest pos. 
Zbigniew Makarczyk (bezp., 
koło „Znak"). W swoim wy­
stąpieniu zajął on się omówię 
niem stosunków między pań­
stwem a kościołem.

PAŃSTWO A KOŚCIÓŁ
PODKREŚLAJĄC na wstępie, 

że dzięki postawieniu łych 
spraw na wlaśclwtj plattarmle, 
ludność katolicka naszero kraju 
ma możność swobodnego rozwo 
ju żyeia religijnego, mówca u- 
ważą, ie ni* wszystkie pr«Me. 
my z leg* zakresu zostały Już 
całkowicie rozwiązane. Jednym 
z nich Jest — zdaniem pos. Mn. 
karczyka — nauczanie rellgti w 
szkołach. Mówca przytacza kli­
ka przykładów tworzenia szkól 
świeckich 1 na tej podstawie 
dochodzi do wniosku. Jakoby 
postanowienia w sprawie nauki 
religjt w szkołach nie były 
przez wtadze szkolne respekto 
wane

Poseł Makarczyk wysuwa da. 
lej szereg postulatów dotycaą- 
cych Innych zagadnień Interesu 
jących katolików. Tak np. 
chciałby on, aby niektóre zgro­
madzenia zakonne uzyskały zgo 
dę na prowadzenie szkół i za­
kładów wychowawczych. Postu­
luje on też zwrócenie zakonni­
kom, szczególnie ną Ziemiach 
Zachodnich, dawniej posiada­
nych przez nich siedzib

Mówca sądzi, że zrzeszenie 
„Caritas" powinno być podpo 
rządkowane — Jak niegdyś — 
władzom kościelnym.

W dalszej części swe) Wypo. 
wiedz! przedstawiciel kola 
,.Znak“ wskazuje na potrzebę 
rozszerzenia działalności Katotlc 
kieg* Uniwersytetu Lubelskiego 
I Innych uczelni katolickich *- 
raz na trudności. Jakie napoty­
ka prasa katolicka.

Kończąc pos. Makarczyk 
stwierdza, te posłowie z koła 
„Zaak“ stoją na gruncie lojal­
nej współpracy z kierownic, 
lwem partii w sprawach twią- 
ranych a realizacją naszego pro­
gramu gospodarczego. Posłowie 
z klubu ..Znak“, zawsze gloso­
wali w Sejmie za planem, za 
budżetem Pos. Makarczyk za­
pewnia, że miliony katolików 
popierają wysiłki partii I iządu 
zmierzające do budowy lopsze. 
to Jutra w naszym kraju.

O dotychczasowych oslągnlę 
ciach w zagospodarowaniu 1 
zaludnieniu Ziem Zachodnich 
craz o założeniach planu 5-let 
niego, dotyczących tych 
ziem, mówił pos. Jerzy Zię­
tek (PZPR).

DALSZA aktywizacja Ziem 
Zachodnich nastąpi w planie 
5-letnlm w okresie t.vm powst* 
nie na Ziemiach Zachodnich 
wicie nowych obiektów przemy 
stowych, a gospodarka morska 
uzyska lepsze niż dotychczas 
warunki, m. In. przez rozbudo 
wę Stoezul Szczecińskiej. Po. 
nadto odbudowanych zostanie 
JO nieczynnych dotychczas zakła 
dów produkcyjnych, w których 
znajdzie zatrudnienie ponad 
W tys. osób.

Władze terenowe własnymi 
środkami uruchomią ponad ty. 
śląc mniejszych obiektów, nasta 
Wlanych szczególnie na produk­
cję materiałów budowlanych.

Z dużą pomocą przyjdzie pań 
stwo dalszym osiedleńcom, dla 
których zapewnione są długo, 
terminowe kredyty na zagospo. 
darowanie.

Omawiając gospodarkę komu­
nalną na Ziemiach Zachodnich, 
pos. Ziętek wskazuje Jeduocześ- 
nie, te w planie S.letnim ko- 
nleczne jest zwrócenie dużej 
uwagi na odbudowę j aktywi­
zację małyeh miasteczek Duże 
znaczenie będzie miało — Jak 
stwierdza mówca — wybudowa­
nie 2Śł tys. izb mieszkalnych, 
ezytl o C7 tys więcej niż w pla 
nie 6-letnim. Również o Ml proc, 
wzrosną nakłady na remonty, 
ludy narodowe — kończy mów. 
ea — muszą Jednak dołożyć 
wszelkich starań, aby stworzyć 
odpowiednie warunki do osie­
dlania się fachowców rb-- 
mieślnlków na Ziemiach Za­
chodnich. szczególnie w małych 
miasteczkach.
Pos. Józef Kulesza (PZPR) 

wystąpienie swoje poświęca 
sprawom zatrudnienia.

Następnym mówcą jest pos. 
Zygmunt Garstecki (ZSL). 
Mewi on o niektórych proble­
mach transportu i łączności 
w planie 5-letnim.

Kolejny mówca pos. Hen­
ryk Jendza (PZPR) omówi! 
rozwój gospodarki morskiej 1 
wodnego transportu śródlądo­
wego w planie 5-letnim.

OSTATNI w dyskusji zabrał 
głoś przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mini, 
strów S. Jędrychowskl. Odpo­
wiedział on na zgłoszone przez 
posłów zastrzeżenia 1 wątpliwo- 
Sci w sprawie rozwoju gospo­
darczego w latach 1»SS—1M0.

Po wystąpieniu przew. Komi­
sji Planowania marszałek sej­
mu zarządził glosowanie nad 
projektem uchwały o planis roz­
woju gospodarczego w latach 
195r»i960. Projekt uchwały zo. 
stał przez Izbę Jednomyślnie 
uchwalony. Na tym zakończyło 
się posiedzenie Sejmu.5 sędziów zawieszono 

6 prokuratorów zwolniono 
ze stanowisk 

za łamanie praworządności 
w t. zw. sekcjach tajnych

SEJMOWA Komisja wy 
miaru Sprawiedliwoś­

ci pod przewodnictwem 
wicemarszałka Sejmu — 
J. Jodłowskiego zajęła się 
zagadnieniem działalności 
tzw. sekcji tajnych oraz 
dotychczasowym! wynika­
mi akcji rehabilitacyjnej. 
Jak wiadomo sekcje tajne 
istniały w latach od 1950 
do 1954 w Sądzie Woj. 
dla m. st. Warszawy i w 
Sądzie Najwyższym.

SEJMOWA Komisja Wy­
miaru Sprawiedliwości stwjer 
dzlfy, iż w znacznej ilości 
spraw rozpatrywanych nrzez 
sekcje tajne, dopuszczono się 
poważnych uchybień w zakre­
sie przestrzegania przepisów 
postępowania sądowego. Tego 
rodzaju praktyka polegająca 
na wyłączeniu jawności roz­
praw, rozpatrywaniu niektó­
rych spraw poza terenem są­
du oraz ograniczaniu swobody 
wyboru obrońców przez oskar 
żonych, jaskrawo naruszała 
zasady praworządnego wypija 
ru sprawiedliwości.

bFKCJC talne roąpątrgyły 
ngńłęm SM spraw. •kl'towa(bych 
przeciwka 628 oskarżonym.

W szeregu spraw o poważne 
przestępstwo stwierdzono. że 
wydane wyroki biły dusząc. 
Zmiana szeregu innych wyro­
ków w trybie rewizji nadzwy­
czajne! nastąpiła m. In ze 
względu ną ujawnione już pu 
wyroku nadużycia popełniono 
w śledztwie przez ńlektóryeh 
iracownlków organów bezpie­
czeństwa. w związku z tym 
takt uchylenia obecnie tych wy 
rnków nie daje podstaw do dy 
skwąljfikacjl sędziów z» sam 
udział w sądzeniu tych spraw

w ramach »ekelt tajnych. Wato, 
miast w związku z wysunięty­
mi konkretaymł zarzutami w 
stosunku do t sędziów minister 
•pr*wtedliweśrt przekazał te 
sprawy d« wtaźeiweg* postępo­
wania dyscyplinarnego. Sędzio­
wie cl do etas* ostaceeznsg* wy 
jaśnienia zarzutów ul* będą 
orzekać.
Odpowiedzialność za zorga- 

nl owanie sekcji tajnych pono 
sza przede wszystkim ówcześ­
ni dyrektorzy departamentów 
nadzoru prokuratorskiego 1 
nadzoru sądowego w Minister 
glwle Sprawiedliwości, ^sta­
li oni zwolnieni ? pracy w or 
ganach wymiaru sprawiedli­
wości.

ZASTĘPCA Gener»|neg* Pro. 
kurator* PRL — M. .Mazur na 
tym samym posiedzeniu złożył 
sprawozdanie z dotychczasowe­
go przebiegu akcji rehahlHtacyj 
nej. Do 15 maja br. wpłynęło 
ogółem 6 KIO podań o rehabilita­
cję. z czego załatwiono d*tych- 
czas t.śto. W MO wrpddkaeh po 
stawiono wnioski • uchylenie 
uyicikńw, z CMfe w stosunku 
do PMł u.óu ztożono wnioski o 
uniewinnienie, zaś sprawy 
osób przestano do ponownego 
rozpoznania. W tysiąc sprawach 
powzięto Mnioski o nadzwyczaj 
ne Złagodzenia karv. t «•> po. 
dań ratatoioao odmownie, fiyt 
po Ich wnikliwi m zbadaniu o- 
kazało »lę, te nie ma podstaw 
do rewizji zapadłych wyiwWw,

W stosunku do osób wlnayet- 
łamania praworządności zanadto 
już wre* skazujących wyro 
kow. W innych spławach toczy 
Mg obecnie śledztwo Prokur*, 
tor Mazur podał, Iż w samej 
lllko Prokuraturze Generalnej 
taete osób odeszło * ekspotw 
•'«nycti stanowisk ń i
Po dyskusji drjmow* Komi­

sja Wymtani Uprawie „i-woścl 
przyjęła do wiadomości oprawo 
zdanie e przebiegu akcji reha 
DlUiacyJutj,

Plenum ZO
Zw. Zaw. Prac.
Rolnictwa
dyskutuje 
nad nowym 
układem zbiorowym

VU DNIU wczorajszym od- 
było się I plenum ZO 

Zw- Zaw. Pracowników Rol­
nictwa. Na plenum wysłucha 
no sprawozdania prezydium z 
dotychczasowej pracy.

Żywą polemikę członkowie 
plenum prowadzili nad nową 
Strukturą związku, która jest 
niezbędna te względu na po­
wstanie rad robotniczych 
oraz przejścia szeregu PGR 
na rozrachunek got>podarcz»

rekord świata na 1500 m
POBITY PKZCZ JIMÓW

I PODCZĄS międzynarodowych 
। zawodów lekko-ui -tycznych roer- 
; granych w Turk • fHniand.a), fiuu 
nowy rekord świat# w biegu »a 

iisoo m. Ustanowił go Hn Sal 
sola, który uzyskał wynik l:ś*,l. 
Dotychczasowy rekord wynosił 
3.19.6 i należał do Węgra Kozsn- 

|vo'elgyl. Ciekawostką tego biegu 
jjest. że trzej pierwsi zawvdnley.u 
mieli na Imię Olav’. Tak wtoo 
nowy rekordzista nazywa s|j •> 
1avl Salsola, zdobywca drugiego 
miejsca, który uzyskał len sam 
czas, co zwycięzca Ol*vl Salonem 
Trzecje miejsce w czasie 3.19,ł, p 
więc również lepiej od doty*R- 
czasowego rekordu świata uzy- 
*kał Olart WMlMte trówairt 
n*

Londyn 
z Moskwo 
połączy bezpośrednia 
linia lotnicza

MIĘDZY Z»R» I Wieśka Bry 
tanią toczą się obecnie rozmowy 
w sprawie uruchomienia bezpo­
średniej linii lotniczej laindyn -e 
Moskwa. Newa linia zostanie urn 
ebąmloną prawdopodobnie już w 
przyszłym reku 1 będzie przebK 
gać prrer Matrtnkl lub Berlin. 
Na Unii Lmtdyn »• Moskwa kurso 
w»ć mają nowe brytyjakie aamo. 
lety Śmlrtiiwo-odrzulow* typu 
„Yickera YUcount »M“,

adnoriony.il


Spotkanie
REPATRIANTÓW Z CHIN 

I BYŁYCH WYCHOWANKÓW
GIMNAZJUM POLSKIEGO 

IM. H. SIENKIEWICZA
W CHARBINIE

Unia 8 września br. odbędzie się 
w Warszawie spotkanie repatnan' 
tow z Chin I byłych wychowań 
ków gimnazjum polskiego w Char 
kinie.

Na spotkaniu między Innymi 
omówioną będzie sprawa włączę 
nią się do pracy Towarzystwa 
Przyjaźni Polskr. chińskiej i To­
warzystwa Rozwoju Ziem Zacho­
dnich.

Celem zorientowania się co do 
ilości uczestników spotkania oraz 
ze względu na zakwaterowanie, 
Komitet Organizacyjny prosi o 
nadsyłanie zgłoszeń do rln. 8 sierp 
nia br. na adres: Warszawa 31, 
Al. Świerczewskiego 131, m. 12«-

O miejscu I godzinie spotkania 
zawiadomimy osobno.

KOMITET ORGANIZACYJNY

UWAGA 
uczestnicy
KONKURSU 
»Parada złomowa«

Bądźcie cierpliwi, konkurs 
trwa dalej. Kolejny rysunek 
konkursowy zamieścimy w naj 
bliższych dniach.

ADRIA — „Wina Włodzimierza 
Olmera".

seanse o godz. 15, 17, 18 | 2t 
Wuk _ „sycylijskie wakacje** 
Seanse o godz. 17, 19 l 21.
W niedzielę seanse o godz, li. 

n. 19 I 21
MUZA — „Kadet Winslow*' 
Seanse o godz. 18 i M 
ZACftzi; _ „Ludzie w bieli** 
Seanse o godz. is j te.
WR.R - „Preludium sławy" 
Seans godz. M.

Program II na lali 387 m 
na dzień 13 lipea 1857 r. (sobota)

5.10 Rozmaitości rolnicze. 5.30 
Melodie Straussów. 5.50 Gimna­
styka. 6.10 Muz. ludowa. 6.23 Ka­
lendarz radiowy. 6.30 Duet fort. 
Rawicz i Landouer. 7.10 Wesołe 
melodie i piosenki. 3.00 Przegląd 
prasy. 8.15 Melodio rozrywkowe. 
1.36 Utwory E. Griega. 9.00 Błękitna 
sztafeta. 9.20 Konc. w wyk. ork. 
rózgi, wrocławskiej PR. io.oo „E. 
l-crgta czeka na nas" pog. 10.20 
„Zabobonny lęk przed złym 
okiem" pog, ło no Poranny konc. 

Chopinowski. 11.00 Melodie z ca­
łego świata. 12.10 Aud, dla wsi. 
1-’.25—15.05 Przerwa. 13.10 Dawna 
muzyka włoska. 13 30 Aud. dla 
dzieci „O Władysławie Żeleń­
skim". ic.M Konc. w wyk. małej 
ork. rózgi, śląskiej PR. 16.43 Re­
portaż. 17.00 sobotni podwieczo­
rek taneczny, ll.so Na warszaw­
skiej fali. 18.05 Francuskie pio. 
senkl dziecięce 18.313 Muzyka 1 
aktualnofcj. is.oo Nowoidi muzyki 
rozrywkowej. 19.30 Co nowego za 
granicą. 19 45 Pleśni do poezji 
Adama Mickiewicza. 20.23 Kroni­
ka sportowa. 29.35 Muz. tanecz­
na. 2130 Stacja pocztowa w Hub 
czy słuch, wg komedii Józefa Ko 
rzenlowskiego. 22.30 Koncert wio 
czoiny. 23.15 W rytmie tanecz­
nym. 24.00 Muz. taneczna.

Program II na fal- 307 m. 
na dzień 14 llpca 1357 r.

(niedziela)
5.40 Muzyka na ,.dgl«A dobry”. 

6 M Mozaika muz. 0.33 Kalendarz 
radiowy, 7.10 Polskie zespoły i 
Orkiestry rozrywkowe. 8.06 Prze- 
glad prasy. 8.10 W rg-mle walca. 
8 30 Utwory organowe starych 
mistrzów, 9.00 -- Fala 5ł, 9J5 
śpiewa chór i ork. Związku Za- 
wodcjyego Kolejarzy w Warsza. 
wie. Radzieckie melodie fil­
mowe. 10.co Nowe nagrania. 10.33 
Współczesna poezja francuska. 
11.00 Konc. życzeń. 14.04 Przegląd 
czasopism 12 13 Z najpiękniej­
szych operetek. 13.00 „Praląd i 
FTaoccan" pogadanka. 13.15 Gra 
polska kapela. 13.45 Niedzielny 
magazyn dla wsi. 14.00 „Sarągos- 
Hi" jrągw. pow. „Popioły" Ste­
fana Żeromskiego, h.so Konc. 
popołudniom ■ . ivno Dla dzieci 
»• słuchowisko „Gawrnche" wg 
„Nędzników" Wiktora Hugo. 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodawych. 16 20 Konc. 
k ok. ork. i ehólu PR, 17.00 Roz- 
maitośel czyli magazyn Utęrscki. 
18(io Muzyka taneczna. 1000 gpra 
Wózdanie dźwiękowe z między., 
państwowego spotkania lekkoatle 
tycznego Polska — NRF 19.30 Na 
fali humoru i satyry. 20.20 Wla 
dmośrl sportowe. 21 1)0 Metoda 
Hnaw.no 21.30 „MatyUafcowie" 
uje 33 powieść) redlowoj. 22,W 
>golnvpo1skię wleaompśM spnrto- 
*-*. :-30 i.okalne wiadomości 
s mrtowe. 22.41 Muzyka różnych 
narodów — w ptogramlb muz. 
francuska.

Po swojemu...
Na harcerskim szlaku

13 rodzin, 300 ha ziemi, w tym 190 ornej. Wieś położona 
na uboczu, w małej dolince, w elazy, spokoju. Taką można * 
dać na wstępie krótką charakterystykę Baniewa, w powie­
cie sławneńskim.

Baniewa fest Jedną z f5 spółdziel­
ni produkcyjnych, które nadal 
pracują. Byłem tu w styczniu 

I wtedy słyszałem z ust spóldzieł 
ców tylko jeden argument zdecydo 
wanie przemawiający przeciwko roz 
wiązaniu zespołowego gospodarstwa:

~ Wieś nie ma warunków ku 
temu, by gospodarować indywidua! 
nie Zabudowania pomajątkowe. Tyl 
ko dwie ogromne stodoły, jedna staj 
ma, jedna duża obora... l dziel tu 
wszystko na kilkanaście rodzin...

Jest teraz lipcowe popołudnie i 
znów jestem w Boniewie, rozmawiam 
ze spółdzielcami Z perspektywy kil 
ku miesięcy dostrzegli i dalsze arju 
manty, którymi podmurowują teiat 
słusznie -wtedy podjętą decyzję,

— W pobliskim Smardzewic — oo 
włada Henryk Lipka, który jest w 
Boniewie chlewmlsirzem i zarazem 
magazynierem prawic za darmo 
sprzedali wspólny dorobek, pomarpo- 
wali dobro, poprzepł/all. Dobrze, źc 
n»y tego uniknęliśmy.,,

Ktoś doda je, te w Podgórkach 
była dobra spółdzielnia. Wysokie aro 
dzaje, wysoka dniówka obrachunku 
wą. Dziś tam ludzie żałują, że lak 
pochopnie rozwiązali zespołowe go- 
spgdątelwo. A najwięcej kobiety. W 
spółdzielni szły do roboty o 8 ej 
ranp, a teraz i o 4-tęj widać je 
w polu...

— W Janfew/cach — stwierdza 
Pdiks Majchrowski — fest 10 chlo 
pów, którzy chcą w jesieni założyć 
spółdzielnię, Tam też są zabudowania 
pc-majątkowe. Wiciu ludziom trudno 
w Jantewicach pracować w pojedyn 
kę

Spółdzielcy opowiadają, że po pat 
dzielniku opuściły Boniewo 4 rodtb 
ny Nie chciały być w spółdzielni 
Ostatnio, po przeszło półrocznej nie 
obecności, wrócił jeden z „ucieki 
Murów" — Mazur. Spróbował Chleba 
gdzie Indziej, nie powiodło mu tlę 
i doszedł do wniosku, to w Ban.e- 
wto było nieile.
~ Gdy się zblotą w spółdzielni I" 

dzie chętni, zgodni — mówi przewód 
niczący zarządu w Boniewie Jan 
Bajko musi być lepiej. Zresztą 
ostatnio wiele się poprawia. Dow 
nici niewiele mieliśmy w spóldzieł 
nt do gadania, a dzisiaj wreszcie 
robimy wszystko po swojemu.^

Jest w tym „po swojemu" 
wiele treści. Przywraca ono 
właściwe pojęcie słowom: 
spółdzielczy samo&ąd. Spół­
dzielnia ma dziś pełną swo­
bodę. pełną samodzielność fi­
nansową 1 gospodarczą, swo­
bodę w ustalaniu statutu, 
prawo posiadania cięższych 
maszyn rolniczych.

To „po swojemu" daje w 
Baniewie rezultaty. Znaczy 
ono, że teraz nikt z zewnątrz 
nie komenderuje spółdzielnią.

Przytaczano mi szereg przy 
kładów, że owo komendero­
wanie nie przynosiło korzy­
ści zespołowemu gospodar­
stwu. Nie pozwalano np. wy­
zbywać się spółdzielni jałowe 
go bydła. Stały więc w obo­
rze „ogony", które nikomu 
korzyści nie dawały. „Według 
planu ma być u was tyle i 
tyle krów" — ucinano dysku­
sje. Spółdzielcy sprzedali o- 
statnio małowartościowe by- 
dio i zwiększyli dzienny u- 
dój mleka o IDO litrów.

Wiosną zarząd spółdzielni 
dokumentnie zmienił plan 
zasiewów, ustalony przez mło 
idego, niedoświadczonego a- 
gronoma POM. Zasiano po 
swojemu, objawiając przy tym 
wiele zdrowej, mądrej inicja­
tywy.

Baniewo gospodarzy według

statutu III typa Nie wpro­
wadzono do tego statutu Istot­
nych zmian. Po prostu jego 
główne założenia — wspólna 
uprawa całej ziemi, wspólna 
stajnia, zespołowa hodowla, 
odpowiadają warunkom wsi. 
Zmieniono jednak wiele punk­
tów, kłócących się z życiem. 
Zniesiono np. ograniczenie ho 
dowania na działce przyzagro­
dowej tylko 2 krów, powięk- 
łzono działki przyzagrodowe.

k

Gospodarcza samodzielność 
spółdzielni powoduje wzrost 
zainteresowania każdego spół­
dzielcy sprawami zespołowego 
gospodarstwa. A jeszcze rok 
temu owo zainteresowanie po 
zostawiało wiele do życzenia. 
Sporo spółdzielców z Baniewa 
koncentrowało swą uwagę w 
zasadzie na tym, by osiągnąć 
możliwie najwyższą dniówkę, 
obojętnie jakim kosztem. Po­
nieważ w spółdzielni więcej 
rządził powiat, niż oni sami, 
troskę o tę dniówkę nierzad­
ko składano na barki powia­
tu- który „już tak powinien 
robić, by dniówka była do­
bra". Powiat mógł „robić" 
dniówkę jeunym tylko sposo­
bem — drogą prolongaty, 
względnie umarzania długów, 
oraz urnarzania obowiązko­
wych destanu. ,

Dziś spółdzielcy dobrze wie­
dzą. że państwo w stosunku 
do spółdzielni nie będzie wię­
cej spełniać woli „dobrego 
wujaszke", że nie można li­
czy* na państwowe darowiz­
ny. a jedynie na kredyt, który 
trzeba oddać, a wiec dobrze go 
wykorzystać. A stąd i rosną­
ca troska o właściwe wvkorzy 
stanie każdego grosza, dysku- 
«je na temat zamierzonych in 
westvcfl, Ich celowości I wy­
sokości. Trzeba przy tym od- 
rcbloć wiele dawnych błędów 
i to nie zawsze swoich.

Pu a lufa temu np. pwlof tade - 
cyoowal, i, w Banlewte mn stanąć I 
nowoczesna chlewnia na 200 sztuk 
Biorąc pod uwagę fakt, że we wij 

kllkonplcln rodun, o duto zitml. 
prosty rozsądek przemawiał przeciw­
ko takiej gigantomanii w baniew- 
sklej skali, fipółdztefcy jednak nie 
sprzeciwiali się. Chcecie — stawiaj 
ule Ich zainteresowanie budową by*o 
tak małe, że ówczesny przewodniczą 
cy Tworek rachunki za budowę podpi 
sywal „In blanco".

Dzisiaj niemal wszyscy spółdzlel 
cy dokładnie wertują wysławione ra 
chunki, sypiąc przy tym gromy na 
głowę Tworka. Okazuje się bowiem, 
że sporo rachunków jest fikcyjnych, 
że inżynier budownictwa wiejskiego 
ze Sławna Gabriel Krężlewlcz, który 
prowadził budowę — zdrowo spół 
dzlelców „naciął": Chlewnia na doda 
tek nie jest gotową. Nie pokryło 
dachu, odpadają tynki... 1 trzeba za 
to płacić. Jeżdżą więc spółdzielcy 
do powiatu, biją się o swoje pienią 
dzc, żądają, by sprawą zajął się 
prokurator. Tworek zaś powiadat

— Trzeba było Wam wszystkim 
interesować się budową..,

Hue ja — przyznają dziś spółdzielcy. 
Trzeba było... Ale niech też I powiat, 
pomoże jakoś budowę zakończyć. Po 
stawiliśmy -** trzeba wykorzystać.

★

W swojej dziennikarskiej prak 
•jce spotykałem w spółdzlel-

Od niedzieli
kąpiemy się w basenie

Niewątpliwie amatorów kąpieli 
ucieszy wiattomość, że już od nic 
dzieli czynny będzie basen kąpie 

wy pź»y Ul. Wolska Polskiego 
Geenędsn baeenu — z.zm, nie 
zdążył wykonać jeszcze wielu 
prae Jak np. uporządkować szat­
ni. zwieźć plasku itp., mimo to 
Jednak, z uwagi na trwające upa 
ly. postanowiono udostępnić ba 
sen mieszkańcom naszego mlasla. 
Wszelkie praco, które pozostałe 
jeszcze rln -wykonania będą syste 
n-.ątycinie przeprowadzane w o. 
kresie późniejszym.

Basen jest bardzo głęboki (naj­
niższy poziom 1.80 ml i dlatego 
z kąpieli w nlnt nie mogą korzy 
siać dzieci. ..opiel dozwolona Jest 
Jedynie wtedy, gdy dziecko znaj­
duje sio pod opieką rodziców 
lub osoby starszej.

Na zakończenie apel do korzy­
stających z basenu. Nie zanle. 
ezyszczajcie obiektu. dbajcie o 
czjHość plaży, szatni i innych 
urządzeń,

<k)

Lubimy miód ale...
...oarazo mpcnp naimy się ostrych 

żt dei pszczół. O tym, że ukłócia są 
berd/o bolesne, przekonali się sąsie 
dzi ob, Zacharzewskigo, zamieszkufa 
cy pizy ul. Zacisze.

-r- Hi# ehodzi nam o zliltw ^o-c • 
nie pasiek) prgwgdionei przez ob- Z< 
charzewsklego, lecz tylko o przeniesie 
nie jpj dalej od mieszkań, względnie 
zabezpieczenie terenu zgodnie z obo- 
wiązującymi przepisami*

l jeszcze jedno, Miu y dużo dzięci

— pozwóleie im bawić się w ogro­
dach — znajdujących się przy "każ 
dym domu. Nie narażajmy ich r 
ciągłą ofw.wę przed naprawdę bo' 
nymi uklóciami.

Albo ob. Z-rhorzewskl v 
ptóSo poszkpdowaipych moc-.o ąc 
ka/ieńw 1 umieści pszczoły gdzieś o< 
lej albo udzieli nam pomocy Pre?v 
dium MRN i nakłoni go do prze 
strzegania przepisów.

Nazwisko i adres znane redakcd

niech wielu ludzi, którzy zapy 
tywani o plany i zamierzenia 
— odpowiadali:

— Za dwa lata nie poznacie 
naszej wsi. Będziemy mieli 200 
krów, na środku dom kultury i 
kino, żłobek, przedszkole i inne 
cuda. Wycieczki w koleice będą 
przyjeżdżały oglądać dorobek .

Mijały dwa lata, pięć i nie 
rzadko przybywało tylko d'u 
gćw w banku... Niestety, tak by 
wało.

W Baniewie nie spotkałem się 
z hurra-optymizmem. Ludzie aą 
tu bardzo ostrożni w swoich 
p’anach i zamierzeniach. Widzą 
przed sobą wiele poważnych 
trudności, chociaż perspektywa 
rozwoju spółdzielni rysuje si? 
jasno. W najbliższych dniach 
spółdzielnia kupuje traktor wraz 
z kompletem maszyn towarzy 
szących. Dokładnie obliczono, że 
traktor „wróci się” w ciągu ro 
ku, tym bardziej, że w okresie 
zimy zostanie wykorzystany do 
transportu drzewa z lasu. Trak 
*f>r powinien właściwie już 
dwa miesiące temu znajdować 
się w Baniewie — bank jednak 
zwleka z przyznaniem kredytu 
chociaż część gotówki spółdzie! 
nip przeznacza na maszynę z 
własnych środków.

Zapowiadają się niezłe urodzą 
i? Zyto powinno dać 20 q z hek 
tura, jare są bodaj że najlepsze 
w okolicy, rośliny przemysłowe 
i nasienne powinny dać spół­
dzielni jakieś 180 tyf. zl «’<» 
chodu. Hodowla? Spółdzielcy 
chcą w ciągu dwóch lat mie: 
w oborze 50 sztuk dobrych krów 
(jest obecnie 35) co razem z 
tydlem na działkach przyzagro 
dowych powinno .zapewnić wy 
starczającą obsadę na 190 tia 
ornej ziemi.

A co dalej? Można wiele zro­
bić, rozszerzyć np 4 hektaro 
wy. spółdzielczy sad. który Już 
w tym roku da pierwsze owoce, 
można założyć i poletka warzyw 
nicze, przejść w spółdzielni na 
unławę tylko zbóż nasien ' 
nych. ałe na" to za mało na ra 
zfe ludzi do pracy. Tylko 13 ro 
d;ln na 300 ha, w tym 190 ha 
ziemi ornej. Trudno w tych 
wzrunkach mówić o nelnej inten 
syfikacji produkcji. We wsi nie 
nia chłopów indywidualnych, by 
zaś sprowadzić ludzi z zew 
nątrz trzeba budować nowe do­
my. a na to, jak na razie — 
brak gotówki. Chyba, że pań- 
siwo postawi parę domków. I 
powinno to zrobić, gdyż Ba 
niewo uprawia sporo ziemi. 
t?w. „funduszowej".

Jak wypadnie w tym roku 
dniówka obrachunkowa? W ub 
roku wyniosła 7,5 kg zboża i 
4.5 zł, w tym roku, z uwagi 
na lepsze urodzaje, oszczędną 
przemyślaną gospodarkę i 
zmniejszenie obowiązkowych rfo 
staw — wydatnie wzrośnie..

★

Tuż po październiku, gdy w 
województwie setkami rozwią­
zywały się zespołowe gosnodar 
siwa wielu ludzi mówiło o 
„krachu idei spółdzielczości na 
wsi". W rzeczywistości nic Ideę 
suotkało fiasko, lecz określony 
schemat spółdzielczości, który 
objawia! się w przymusie stoso 
wanvm wobec chłopów, w nego 
waniu ich samorządności, w ne 
gowanlu Inicjatywy mas chłop 
skich. Odrzuciliśmy dziś przy­
mus, stwarzamy p&ne warunki 
rozwoju chłopskiej inicjatywy. 
Przykład Baniewa dobitnie 
świadczy — ż** daje to pozytyw 
ne rezultaty, W tc! wsi córa?, 
bardziej w chłopskich serca-’!: 
zakorzenia się prawdziwa, wol 
na od wypaczeń idea spółdzlel 
czoścf.

W pobliżu slcńiiby Komendy 
Ch<<ągwl w Koszalinie galrayma 
la się spora grupa harcerzy I szej 
drużyny Im. Obrońców Wester­
platte z Drawska.

Poustawiane rzędem rowery I 
plecaki, przepocone na plecacń 
harcerskie bluzy 1 zmęczone pe­
dałowaniem nogi świadczą o prze 
bytej drodze. Mimo pierwszych 
pozorów zmęczenia, w prowizo­
rycznym obozie panuje jednak 
gwar 1 śmiech. Jesteśmy przecier 
wśród harcerzy...

Harcerze z Drawska postanowili 
odbyć w tym roku śmiałą wę­
drówkę po Ziemi Pomorskiej, Ka­
szubskiej 1 Warmińskiej, a ich 
pobyt w Koszalinie, t<> tylko od­
poczynek po kolejnym etapie.

W dalszej harcerskiej wędrówce 
nie zamierzają oni pominąć ta­
kich miast jak Słupsk, Bytów, 
Kościerzyna, Kartuzy, Gdynia. 
Hel. Sopot. Gdańsk. Frombork 
i Malbork, skąd — tym razem juz 
—pociągiem — powrócą przez Zlo 
tów I Wałcz do rodzinnych P««- 
leszy.

Po zapoznaniu się z trasą obfi­
tującą w wiele ciekawych zabyt­
ków historycznych, a co najwaz 
niejsze — wiele biwaków karcer 
skich na tonie przyrody, nie tru 
dno dojść do wniosku, że całuje 
tego śmiałego przedsięwzięcia P° 
zwoi! na jak najprzyjemniejsze 
spędzenie wakacji.

W Koszalinie, harcerze złożyli 
wizytę przewodniczącemu Prezy 
dium Woj. RN tow. Kawlakowi. 
Spotkanie to upłynęło w miłej 
atmosferze. Rozmawiając z har­
cerzami, tow. Kawiak powiedział: 
bardzo się cieszę, ze spotkania 
z wami, z tego, że wasza orga­
nizacja tak ładnie się rouwua.

Polskę socjalistyczną, może zbu­
dować tylko młodzież zahartowa­
na w trudzie, przygotowana do 
przezwyciężania wszelkich wu 
dności.

W godzinach wieczornych mia­
ła miejsce rewizyta. Gospodarz 
naszego województwa przybył do 
harcerzy na biwakową kolację. 
Stół harcerski Jest prosty, alb 
hojny.Rozkładając na ziemi placu 
tę namiotową służąca w tym wy 
padku za stół, harcerze nie zapo 
mnieli o polskiej zasadzie gościn 
nośct „Czym chata bogata...-. 
Najbardziej ze wszystkich dań u- 
daną była... kawa. Nie gotowały 
jej kucharki, ani też mamusie, 
jak to bvwa na koloniach. Goto­
waniem zajmują się wszyscy po 
kolei, a pełnienie dyżurów w 
„Kuchni- jest sprawą honoru. 
Tym razem „pitraszenlem- zajmu 
walt się Janusz Domański 1 Miko 
Cholewski. Kawy nie przypalili. 
Nie dziwcie się czytelnicy, — na 
biwakach nie takie rzeczy mają 
miejsce.

W czasie kolacji opowiadaniom 
i żartom nie było końca. Chłop 
cy ze śmiechem wspominali o 
przygodach, o tym, że na zorganl 
zowane przez nich ognisko w Sta 
rym Drawsku licznie przybyli 
tamtejsi mieszkańcy; o tym lak 
serdecznie witano ich na biwaku 
pod Białogardem...

Po kolacji rozegrano spotkanie 
w siatkówce, przeciwnikami har­
cerzy byli tym razem pracowni­
cy koszalińskiego ZBM >, 

Gromkim „czuwaj- żegnamy 
druhów, życząc im pomyślnej wę 
drówkt na dalszych etapach har­
cerskiego szlaku.

L. WASILEWICZ

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA energetyka ze znajomością urządzeń energe­
tyczno - cieplnych zakładów przemysłowych, do działu 
Gl. Mechanika, zatrudnią natychmiast Bialogardzkie Zakłady 
Garbarskie w Białogardzie, ul. Fabryczna 6. Podanie wraz 
z życiorysem i odpisem świadectwa, prosimy składać 
na wyżej wynąieniony adres.

K—827-0

Dwóch wykwalifikowanych KOWALI i SPAWACZA 
z uprawnieniami na autogen i elektryczne zatrudni od zaraz 
ZSS Wojewódzki Zakład Transportowy w Koszalinie, 
ul. Polskiego Października 17 oraz dwóch MECHANIKÓW 
SAMOCHODOWYCH zatrudni w Filii Słupsk, ul. Frontu 
Narodowego 6.

Warunki do omówienia na miejscu.
K-835-0

Zakład Instałacyjne-Montatowy PGR w Koszalinie ul. Mor­
ska 49 zatrudni w Wytwórni Prefabrykatów w Skrzydłowie 
p-ta Rymań 40 pracowników niewykwalifikowanych. Zaro­
bek miesięczny po zapoznaniu się z produkcją wynosi ponad 
1.500 zł. Zakwaterowanie i wyżywienie zapewnione.

K-813-0

Koszalińskie Okręgowe Zakłady Tuczu Przemysłowego 
z siedzibą w Słupsku, ul. Kołłątaja 1, zatrudnią od zaraz pra­
cowników na stanowiska:

kierownika działu inwestycji i remontów 
kierownika działu produkcji i techniki (rolnik-zooteehnik), 
2-ch st. księgowych na samodzielne stanowiska w tuczarniach.
Warunki do omówienia w Dyrekcji Okręgu przy zgłosze­
niu się osobistym, względnie tel. 32-01, 32-02.

K—838-0

KONTROLERÓW i KONSERWATORÓW gaśnic z uprawnie­
niami na teren miasta i powiatu Słupsk, Bytów, Sławno, 
Koszalin, Kołobrzeg, Drawsko, Białogard i Szczecinek za­
trudni od zaraz Powiatowa Wielobranżowa Spółdzielnia Pra­
cy Usług Rzemieślniczych w ^Coszalinłe. Zgłoszenia osobiste 
lub pisemne kierować na Zakład Usługowy „Gaśnica” 
w Słupsku ul. Wiejska 5, względnie Zakład Usługowy „Gaś­
nica” w Koszalinie ul. Bracka nr 15.

K-829-0

Dyrekcja Szpitala Powiatowego w Złotowie 
ogłasza

PRZETARG .
na kapitalny remont urządzeń co. wod.-kan. i wykonanie 

wentylacji w kuchni i pom. rentgena.
Wykonawcy uspołecznieni oraz prywatni, proszeni są 
o składanie ofert w kopertach zamkniętych do dnia 
23 lipca br. Przetarg odbędzie się w dniu 23. VII. 57 r. 

godz. 12, w biurze lut. szpitala.
Zastrzegamy sobie wybór dowolnego oferenta 

bez prawa odszkodowania.
K—826-0

nutrie — samice kotne i mtrąie 
sprzedam po cenach przystęp­
nych. Tyniecki Zygmunt, Sarbmo 
wo Morskie Zk

G—4711

HURTOWNIA zabawek, pamią­
tek. drobnej galant^ll, Gdynią, 
Skwer Koścluizkl 15.

K—MM

UWAGA

Telegram!
Nadeszły NAMIOTY

dwu i cztero-osobowe w cenie zl 1120 i 1780

PONTONY K_837.0
2-osobowe w cenie zł 1200.

Sklep Sporto ?fo-Myi!*wsk'
KOSZALIN, ul. Harcerska 25 (obok hali targowej).

Hnaw.no


W dokacn Saint - NdzaŁte spu­
szczono na wodę nowy tanKo* 
wice o nazwie wziętej z twórczo 
ki Wiktora Hugo — ..Esmenl- 
da". — Będzie to największy 
lego typu statek francuski. . Wy- 
po mość „Esmeraldy" przekracza 
40 tys. ton. Długość wynosi 
209 m., wysokość 15 m.

Statek napędzany systemem tur 
bin osiąga szybkość 16,7 węzłów.

Sodoma znowu na widowni
O Sodomie wiedzieliśmy dotąd i 

opowieści biblijnych, ze miasto fo 
miało być kiedyi zniszczone przez 
rozgniewanego Boga przy pomocy 
deszczu ognistego, o uratował • 
ledynie niejaki Lot, prty czym z jego 
zoną zdarzyła się. niezwykła... reakcja 
chemiczna: została ona zamieniona 
w słup soli.

Te „chemiczne" tradycję odżywa 
ją obecnie w nowoczesnej Sodomie 
(założone j na terytorium państwa 
Izraelj, gdzie powstały wielkie zak^a 
dy chemiczne „Dead Sea Broming 
Works", produkujące brom z wody 
Mc/zo Martwego. W zakładach tych 
produkuje się obecnie 2.000 ton bto 
mu i 1-300 ton bromku etylenu raca 
nie.

Całkowitą produkcję zakontrakto­
wały od razu państwa zachodnio*

Odkrycie
nieznanego szczepu 
w Australii

Oficjalna ekspedycja nau­
kowa odkryła w tych dniach 
w pustynnym wnętrzu Austra 
lii, nieznany dotychczas szczep 
miejscowej ludności, którego 
członkowie nigdy nie widzie­
li białego człowieka. Szczep 
liczy około 50 osób żyjących 
v nadzwyczaj prymitywnych 

warunkach. Dzicy noszą na 
sobie jedynie naszyjniki i krót 
kie opaski. Żywią się m. in. 
szczurami, jaszczurkami i my 
szami. Polują używając dre­
wnianych włóczni.

europejskie. Brom bowiem jest cen­
nym surowcem dla przemysłu chemi­
cznego i fotograficznego.

SOLNE „ŻNIWA' 
W KOLUMBII

154-letnia 
mieszkanka 
Moskwy -

Jedną z sędziwych miesz­
kanek Moskwy jest 154-letnia 
Lubow 'Walentinowna Puzak. 
Urodziła się ona w 1803 roku. 
Puzak pamięta Puszkina, wi­
działa Niekrasowa, Czechowa 
i Lwa Tołstoja.

Młodszy brat Lubow Wa- 
lentinowny liczy sobie 118 
lat, a siostra 112. Mieszkają 
oni w Kijowie. Młodszy jej 
brat ma 121 lat i mieszka w 
Sewastopolu.

Lubow Pużak składają czę­
sto wizyty wybitni naukowcy 
radzieccy, którzy zajmują się 
prob'cmami długowieczności. 
Puzak oświadczyła, że nigdy 
nie jadła mięsa. Do jej ulu­
bionych posiłków należą: ry­
ba gotowana, makaron, kom­
pot, mleko, chlcb. Staruszka 
ma doskonały wzrok, sama 
sp ząta swój pokój, szyje bez 
okularów’, przygotowuje sobie 
potrawy i dokonuje zakupów. 
Spi ona od 12 w nocy do 6 
rano.

Inowrocław 
konkurentem 

Karlovych Harów

Niedzielne 
imprezy 
sportowe

W drugiej kolejce spotkań 
mistrzowskich rundy rewan­
żowej w HI lidze spotkają się: 
Darzbór Szczecinek—Ina Go­
leniów, Stal Szczecin—Czar­
ni Szczecin, Pogoń Szczecin— 
AZS Szczecin, Pogoń Barli­
nek—Czarni Słupsk. Mecz Gra 
nit Koszalin z Gryfem Słupsk, 
został przełożony na inny ter­
min.

Towarzyski mecz piłkarski 
rozegra w niedzielę w Biało­
gardzie o godz. 17 miejscowa 
Iskra z A-klasowym zespołem 
Yictoria Jarocin (woi. -Doznań 
skie).

★

Przebywająca na ouozie szko 
leniowym w Szczecinka ka­
dra szermierzy CRZZ rozegra 
13 bm. zawody kontrolne. Od­
będą się one w sali PDK w 
Szczecinku o godz. 18.

Szczecineccy kibice będą mo 
gli zobaczyć na planszy czoło­
wych szermierzy Polski, m. in. 
Macioszkównę, Salkach. Woj­
da i Kuleszę.

*

Na szosowe mistrzostwa 
Polski w kolarstwie wyjechał" 
la do Rzeszowa grupa kola­
rzy ze Startu Słunsk z Ma­
tuszewskim na czela.

★

Do Świnoujścia wyjeżdża re 
prezentacja województwa 
I.ZS w siatkówce kobiet i męż 
czyzn. Drużyny startować 
tam będą w półfinałach mi­
strzostw Polski LZS.

Przed wyjazdem siatkarki 
LZS rozegrały w Mielnie to­
warzyski mecz z przebywają­
cymi fu siatkarkami Warsza­
wy, z którymi wygrały w 
pięciu setach.

★

Sportowcy Białogardu jut 
w niedzielę będą mogli korzy 
stać z basenu kąpielowego. 
Przekazanie basenu nastąpi 
bowiem 14 bm. o godz 11.

*

WAŁCZ. Odbędą się tutaj 
zawody pływackie o mistrzo­
stwo województwa oraz mi­
strzostwa'województwa LZS 
w lekkoatletyce. Obie impre­
zy przeprowadzone zostana w 
sobotę j nisdzieH

„Nocny prąd“ ogrzewa mieszkania
Ogrzewanie elektryczne miesz 

kań jest ideałem pod względem 
wygody, higieny i czystości. 
Ale na przeszkodzie jego potu, 
szechnemu zastosowaniu stoi 
nie tylko duży koszt energii 
elektrycznej, lecz i wysokie ob 
ciążenie elektrowni w godzi­
nach przedooludniowych przez 
zakłady przemysłowe, w popu 
ludniowych zaś — przez miiio 
ny żarówek i grzejników w gos

Lalka — 
rowerzystka
Zdatne sterowanie eoraz c.^e- 

ciej stosowane w przemyśle 1 
transporcie wtargnęło do świa­
ta,.. zabawek. Na wystawie w 
Mtwymberdze widzieliśmy po raz 
pierwszy zautomatyzowana lalkę- 
cyklistkę, które bez żadnej porno 
cy przebywała na rowerze prze­
strzeń do 100 m, wykonując naj­
różniejsze zwroty I ewolucje. Ro­
wer lalki wyposażony był w ma­
ły sllniczek elektryczny sprzężo­
ny z odbiornikiem radiowym. 
I.alkącyklistką kieruje się przy 
pomocy radiowej stacji nadaw­
czej pracującej na falach ultra­
krótkich. Podobną zabawkę wy­
produkowali również Japończycy.

pi darstwach domowych. Kato, 
miast między godziną 2200 a 
i-tą obciążenie elektrowni po 
ważnie się. zmniejsza. Uwzgled 
niając tę okoliczność, inżyniera 
wie niemieccy skonstruowali u- 
rządzenie pozwalające wykorzy­
stać energię elektryczną produ 
kowaną w godzinach nocnych 
i dostarczaną przez elektrown.e 
po zniżonych cenach do nagrze 
wania pieców, które w zasa­
dzie podobne są do zwykłych 
pieców węglowych. Piec taki 
w ciągu kilku godzin nocnego 
nagrzewania akumitluje ciepło 
i promieniuje je W ciągu dnia.

Wewnętrzne urządzenie pieca 
składa się z odpowiedniej iloś 
ci drutów oporowych. Przez k'e 
cenie wyłącznika można włą 
czać większą lub mniejszą iluśi 
drutów oporowych t regulować 
w ten sposób temperaturę, pieca

»Kieszonkowa« 
elektrownia

Konstruktor radziecki Login 
zbudował niedawno prototyp 
miniaturowej siłowni wodnej 
nadającej się do wykorzysta­
nia na niewielkich rzekach i 
strumieniach. Składa się ona z 
drewnianej ramy z kilkoma 
rzędami łopatek. Prąd wody 
obraca łopatki, które za po­
średnictwem wału korbowego 
wprawiają w ruch generator. 
Siłownia jest prosta w obsłu­
dze i może wytwarzać prąd dla 
potrzeb gospodarstwa domo­
wego, jak i na cele produkcji; 
w rolnictwie, rzemiośle itp.

Corocznie około 2 000 Indian 
ze swymi rodzinami uczestni­
czy w oryginalnych zbiorach 
soli na półwyspie Gusjira. 
Przez lo miesięcy sól od paro 
wuje pod gorącym słońcem 
tr ipikalnym. Następnie każda 
rodzina indiańska buduje 1 #00 
funtowy kopiec, z którego ko­
biety przenoszą sól workami 
na brzeg. Eksploatowane w 
ten sposób od XVI w. złoZa 
przyniosą w tym roku około 
12 000 ton soli.

W Inowrocławiu rozpoczęto 
prace wiertnicze przy nowood- 
krytym źródle solanki gorzkiej. 
Według opinii specjalistów, 
solanka ta posiada takie same 
właściwości lecznicze jak zna­
na solanka gorzka Karlovych 
Varów, która jest szczególnie 
skuteczna przy leczeniu scho­
rzeń wątroby i żółci.

Źródło zostanie oddane do 
użytku chorych pod koniec 
bież. roku.

— Kiedyż oni wybudują 
wreszcie tę skocznię?

Krzysztof zawrócił. Daleko poza sobą zostawił zbiego­
wisko, a mimo to nie mógł pozbyć się sprzed oczu obrazu 
oszalałych z bólu zwierząt i rozbawionych twarzy dręczy­
cieli. „Jakże ludzie potrafią być okrutni — myślał — ani 
cienia współczucia dla takowych mąk. Cóż im czworo­
nogi zawiniły ?

Winiarni ani śladu, a tu zmrok za pasem. Zdecydował 
się wejść do najbliższego zajazdu o obiecującej nazwie: 
„Pod Trędowatym". Chyba gospodarz będzie znał kolegę 
po fachu.

W izbie jadalnej półmrok rozpraszały dymiące kaganki. 
Goście, co za goście 1 Jeśli nie trędowatych, to przypomi­
nali na pewno szubieniczników ostatniego rzędu: brodaci, 
włosy zwichrzone, szaty tak sfatygowane, jakby w nich 
przynajmniej trzy pokolenia wałęsały się po tym łez pa­
dole. W jednym kącie chóralny pijacki śpiew, w dru­
gim awantura, przy najbliższym stole kilka drabów raź­
nie poklepując słaniające się im na pierś niewiasty. Nad 
tym wszystkim unosi się przemożny zapach prażonej ce­
buli, dym gryzie w oczy.

Na widok przybyłego gospodarz przekazał rożen żonie, 
wytarł dłonie o spodnie i podskoczył nanrzeciw:

— Witam, witam, tak zacnego gościa dawno tu nie wi­
dzieliśmy!

— Kiedy ja tylko ...
— Nie szkodzi, nie szkodzi, zaraz się zrobi miejsce.
Ujął pod ramiona śpiącego przy stole pijaka, zawlókł 

w kąt izby i tam rzucił na podłogę, aż zadudniło. Na 
delikwencie nie sprawiło to specjalnego wrażenia, gdyż 
natychmiast rozległo się jego potężne chrapanie. Zajezdny 
tymczasem skoczył do Krzysztofa. Oczy błyszczały mu 
na myśl o sutym zarobku. Nie przestając kłaniać się, starł 
rękawem narożnik stołu.

— Łaskawy pan raczy siąść. Co podać ? Mam sarninę, 
pieczeń cielęcą ...

— Dziękuję, nie przyszedłem na wieczerzę, chcę tylko 
dowiedzieć się o winiarni pana Fanske.

— Cooo ?
— Erazma Fanske. Nie mogę znaleźć.
— Widzisz stara — zwrócił się gospodarz do połowicy 

znowu do tego zbója !

— Chyba ich dziwka w porcie łowi gości, ledwo staną 
na lądzie — odparł falśet znad rożna. — Nie patyczkuj 
się z nim.

Ostatnie wezwanie skierowane było najwyraźniej prze­
ciw Krzysztofowi. Zajezdny wyprostował się i zmarszczył 
w śmiesznym grymasie obrzękłą twarz:

— Wynocha ! Miejsce potrzebne 1
Ale obcy ani myślał się ruszyć. W izbie uciszyło się, 

wszyscy spoglądali w jego stronę, węsząc awanturę. Co 
gorliwsi, zachęcali swego patrona okrzykami w rodzaju: 
„Poczęstuj go rożnem! W czerep! Otwórz szczeniakiem 
drzwi!", w miarę których rosła w gospodarzu wściekłość. 
Podskoczył do chrapiącego smacznie pod ścianą opoja, 
przywlókł go na powrót do stołu.

— Wynocha !
Krzysztof wstał wolno. Poczekał aż zajezdny usadowi 

na powrót śpiącego, a kiedy uporał się z tak trudnym za­
daniem. rzekł doń:

— W każdym zajeździe tego kraju, człek traktowany jest 
z gościnnością, właściwą Pomorzanom. Ale „Pod Trędo­
watym" widocznie do opryszków przywykli. Mówi się. 
że za dobrą strawę i dobre słowa, podróżny winien za­
płacić srebrem, a za złe wino i wyzwiska — pięścią. 
Na coś ty zasłużył wobec tego, opuchła małpo abisyńska ?

— Co ja słyszę 1 — ryknął gospodarz. — Trzymajcie 
mnie, bo będzie nieszczęście !

— Trzymajcie go, bo będzie nieszczęście! — powtórzyła 
piskliwie jego małżonka.

Pięść Krzysztofa spadła na kark zajezdnego właśnie 
w chwili, gdy sięgną! po nóż. Skutek był natychmiastowy: 
drągal postawił oczy w słup i runął na ziemię jak pod­
cięty. Krzysztof zaś wyszarpnął sztylet z pochwy i zwró­
cił się do zebranych, którzy chwytali z? broń:

— Sądzę, że nikt z waszmościów nie kwapi się na drugi 
świat. Proszę więc ręce trzymać przy sobie, jako, iż 
owym narzędziem władam nader sprawnie. Żegnam pięk­
nie waszmościów 1

Pokłonił się brodaczom zdumionym taką bezczelnością 
i zdołał w porę zasłonić się drzwiami przed ostrzem rzeź- 
nickieeo noża, który śmignął gdzieś z mrocznego kąta 
i utkwi! w dębinie.

Po kilku krokach napotkana żebracz.ka wskazała mu 
wreszcie poszukiwaną winiarnię. Mieścili się w podwó­
rzu narożnikowego domu, dokąd mogłeś doiść jedyną 
wąską bramą. Dwa boki podwórka zamykały ślepe ściany 
sąsiednich budynków, dwa drugie — ściany wprawdzie 
z oknami, ale bez innego wejścia, poza prowadzacvmi do 
winiarni. „Niezłe miejsce spotkań — pomyślał Krzysztof 
— każdy wchodzący widoczny jak na dłoni; w razie po­
trzeby bramę można zamknąć i bronić się. niby w twier­
dzy". Nad wejściem latarnia i napis: „Najlepsze wina 
— E. Fanske".

(Ciąg dalszy nastąp!)________________

»Esmeralda«
największy tankowiec francuski

HUMOR

Nowy 
mikrosamochód 
włoski

W zakładach fiata w Tury* 
nie odbyły się ostatnio próby 
nowego mikrosamochodu odzna­
czającego się prostotą budowy i 
niską ceną.

Posiada on dwa miejsca dla 
dorosłych i dwa dla dzieci.

Nowy Piat wyposażony jest w 
dwucylindrowy silnik malej ma­
cy. Pojemność zbiornika wynori 
470 cml giohlrnu/i mri L * ' nml nn



Jadwiga Ślipińska

Przeglądam dzisiaj notatki sprzed kilku miesięcy z kon­
ferencji prasowej z ministrem kultury i sztuki, Karolem Ku- 
rylukiem. Dużo mądrych rzeczy wynotowałam. Polska mia­
ła zawsze kilka ośrodków kulturalnych: Warszawa. Kra­
ków, Katowice, Łódź, Lublin, Pcznań... Centralizacja zaha­
mowała rozwój tych skup.sk twórczych.

•^LCEMRALIZACJA - 
to ożywienie wszyst- 
kich ośrodków twór­
czych w kraju. Poza wy 
mienionymi już miejscu 

9oSciami obserwujemy dziś dii 
ze ambicje i poważne Próby 
rozwoju środowisk twórczych 
w Gdańsku, Bydgoszczy. Wroc­
ławiu, Szczecinie, Rzeszowie. 
Każde województwo, każdy o- 
śrcdek kulturalny przyczyni sie 
do rozwoju naszej kultury, je­
żeli tylko mieć będzie mecenat, 
oczywiście. nie osoby prywat­
nej, ale mecenat miejscowych 
władz...

Nasze województwo nie ma 
szans, by dorównać tym ośrod 
kom kulturalnym, które wym'“ 
nil na konferencji minister Ku- 
ryluk. Ale mieszkańcy i władze 
naszego województwa mają arn 
bicie. To wprawdzie dużo, ale 
jak wiadomo ambicje nie zaslą 
pią warunków.

Pozwolę sobie jeszcze przy­
pomnieć naszym czytelnikom, 
że mamy teatr, orkiestrę syndo 
mczną i grupę artystów-plasty 
kuw. Przypomnę także, że o 
tych sprawach nie piszemy po 
raz pierwszy. Natomiast po raz 
pierwszy stawiam wniosek: wy 
zbądżmy się fałszywych, na wy 
tost i na pokaz ambicji, roi 
wiążmy te ośrodki kulturalne, 
bo nie stać nas na ich utrzy 
manie.

Tak, wiem, że czytelników o- 
garnia w lei chwili zdziwienie 
i sypią się już słowa protestu' 
tjak można rezygnować z tea­
tru, któremu poświęca się tyle 
troski, tyle uwagi, teatru, który 
jest potrzebny; na który się izb 
ta w terenie, od którego żąda 
się ambitnego repertuaru i wy 
sokiego poziomu artystycznego! 
Wiem, że oponenci oburzają się 
na mnie: ,2 jakiej racji mamy 
rezygnować z tej jedynej — po 
ta kinem — rozrywki kultura! 
Hel!"

Miłośnicy muzyki mają też 
Thyba żal do mnie. Leżą właś­
nie przede mną dwa listy: je­
den — zaadresowany do redak 
tji. drugi do zespołu orkiest-y 
tymfonicznej. Pierwszy, które 
go autorem jest pani Anastaz 
łfa Siczek, pisany był w lu­
tym, a drugi pani Barbara Ma 
tyjkowa wysłała do orkiestry 
w czerwcu. Pani Siczek pisze 
W swym liście do redakcji, w 
imieniu swoim i przyjaciółek, że 
ceszy się, iż orkiestra jest, a 
koncerty są na coraz wyższym 
poziomie artystycznym ale „...bo 
Ił nas, że orkiestra z takim 
trudem zorganizowana — na­
dal pracuje w ciężkich warun­
kach. Prez. WRN powinno zain 
teredawae się trudnościami tet 
placówki i poprzeć jej słuszne 
Żądania. »

/ jeszcze fragment listu d' 
Matyjkowej: ,.Przede wszystkim 
chciałabym wyrazić wielkie uz- 
ruinie dla pracy orkiestry i jej 
dyrygenta i najserdeczniej po 
dziękować za przeżycia, których 
dostarczają nam koncerty sum 
foniczne... Nigdy jeszcze tak sil 
nie nie czułam się związana z 
całą widownią, jak na waszych 
koncertach. Wierzcie mi, że ist­
nienie Orkiestry Symfoniczne; 
tyło jednym z motywów, dla 
których ostatnio zdecydowaliś­
my się z mężem pozostać, w 
Ki Stalinie na stałe".

List jest zbyt długi, aby go 
cytować ■ w całości, tym bar­

dziej. że czekają na mnie jesz 
cze zarzuty niekonsekwencji ze 
strony ludzi coraz bardziej Zw^ą 
zenych ze ś'odowiskiem plastyce 
nym. ludzi, którzy ożywienie 
tego środowiska są zdolni zali 
czać do osobistych sukcesów.

Tak, iestern niekonsekwentna. 
Nie wołam już ..SOS — należy 
pr.rnóc naszym twórcom". Mó­
wię: trzeba przestać się bawić 
kulturą, bo to ani przedmiot 
nadający się do zabawy, ani 
też nie czas na zabawę.

Zadacie teraz, abym poparła 
mój wniosek dowodami? Proszę: 
Na wstępie, zaznaczyłam, że n.e 
zapewniamy warunków ludziom 
tworzącym dobra kulturalne. 
Póki nasze władze nie zrozumie 
ją tej prostej logicznej prawdy: 
ze orkiestra, czy teatr będą 
istniały tylko wówczas, kiedy 
w Koszalinie osiądą na stale 
muzycy i aktorzy, ci zaś’ są 
ludźmi i trzeba im dać mięsa 
kania — nie ma mowy o jakim 
kolwick rozwoju placówek kul­
turalnych.

Zdaię sobie sprawę z wlelkMi 
trudności obiektywnych w (ej 
dziedzinie, z ciężkich warunków 
i powolnych postępów naszego

(Ciąg dalszy na str. 2)

WIECZÓR NA JEZIORACH DRAWSKICH
‘ Fot. J. Łuczyński

Jutro popłyniemy daleko, 
jeszcze ' dalej niż te obłoki 
pokłohimy się nowym 

brzegom, 
odkryjemy nowe zatoki; 
nowe ryby znajdziemy 

w jeziorach, 
nowe gwiazdy złowimy 

w niebie, 
popłyniemy daleko, daleko, 
jak 'najdalej, jak najdalej 

przed siebie.
Starym borom nowe damy 

imię, 
nowe ptaki znajdziemy i 

wody, 
posłuchamy, jak bite 

olbrzymie, 
zielone serce przyrody.

(K. J. Gałczyński: 
z „Kroniki Olsztyńskiej'')

Przed Wojewódzkim Zjazdem 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich

W NAJBLIŻSZYM czasie 
powinien się odbyć w 
Koszalinie. ■ Wojewódzki 

Zjazd Organizacyjny Towarzy 
stwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich. Podobny zjazd, pierw­
szy w Polsce, odbył się już 
w Opolu dnia 1 bm. Uczestni 
czyi w nim poseł Henryk Ja- 
roszyk.

Ziemia
.Korzystając z okazji należy 

przypomnieć cele 1 zadania, 
jakie ma do spełnienia TRZZ 
powołane w maju br. oraz 
wy sunąć szereg postulatów 
pod adresem zjazdu. Dotyczyć 
one będą zagadnień Ziem Za­
chodnich z uwzględnieniem 
odrębności województwa ko­
szalińskiego.

Najogólniejsze zadania 
TRZZ zostały określone na 
zjeździe organizacyjnym . w 
Warszawie. Do nich należą: 
proca nad głębszym zesoole 
niem Zachodu z resztą kraju 
przez ożywienie gospodarcza 
miast i miasteczek oraz wła­
ściwie pojęty rozwój handlu 
i rzemiosła. Szczególne zada­
nia dotyczą rolnictwa, które 
cbok rzemiosła na Ziemiach 
Zachodnich potrzebuje najwię 
<e: pracowników. Do rolnic­
twa można przenosić nadmiar 
‘.iły roboczej istniejący w in­
nych województwach.

Takie są ekonomiczne prze­
słanki rozwoju Ziem Zachod­
nich ujęte najogólniej. Dążąc 
jednak do wszechstronnego za 
gospodarowania naszego woje 
wództwa, trzeba koniecznie 
wraz z rozbudową ekonomiki, 
pogłębiać działalność kultura! 
ną.

NAJPILNIEJSZE ZADANIA 
NASZEGO TERENU

Do najpilniejszych zadań 
jakie czekają na TRZZ w wo­
jewództwie koszalińskim na­
leżą: rozwój rolnictwa i go­
spodarki morskiej, ożywienie 
gospodarcze miast i miaste­
czek oraz rozwój drobnej wy 
twórczości. Wieloletnia, zła 
gospoda) ka rolna spowodowa­
ła na terenie naszego woje­
wództwa ogromne straty, 
zwłaszcza w miejscowościach 
zamieszkałych przez ludność 
napływową. Jest to przyczyną 
braku mieszkań, katastrofalne 
go stanu zabudowań gospodar 
czych, braku Inwentarza mar 
twego 1 żywego. Dużo do ży­
czenia pozostawia wreszcie 
rozpowszechnienie kultury roi' 
nej. Zadania tego podjęły się 
ostatnio kółka rolnicze, ale 
nie zabraknie pola do działa­
nia 1 dla TRZZ.

Ostatnio dużo mówimy o 
gospodarce morskiej, ale wia­

tą sprawą trzeba będzie zająć 
się od razu.

Celem 1 zadaniem prngrarno 
wym TRZZ — powiedzieliś­
my na początku — jest zespo 
lenie Ziem Zachodnich z resz 
tą kraju. Dokonując tego trud 
nego zadania należy pamiętać, 
że wszelka działalność gospo­
darcza to bardzo wiele, ale 
to nie wszystko.

W parze z działalnością co 
spodarczą musi iść praca kul­
turalna 1 to jak najszerzej po 
jęta: od właściwie prowadzo­
nych świetlic we wsiach, klu­
bach w miastach i miastecz­
kach, do pracy popularno-na­
ukowej i wydawniczej.

Albo, cóż przeciętny oby­
watel wie o historii ziemi, na 
którą przyjechał z Azji Cen­
tralnej, Niemiec, Wilna czy 
Miechowskiego. Dlatego spra 
wą popularyzacji bogatej prze 
szłości ziem posiadających ży 
we tradycje łączące z Macie­
rzą powinno również zająć 
się TRZZ.

Koszalińska
domo, że za sluueywl postu­
latami musi iść konkretna pra 
ca. Dlatego też nasz 200 ki­
lometrowy pas morski z porta 
mi stanowi obok rolnictwa 
drugi ważny odcinek pracy.

Wiele energii i tncjatywy 
przyszłych członków TRZZ bę 
dzle wymagała praca nad oży 
wieniem miast i miasteczek. 
Rzemiosło 1 handel — to za­
gadnienia również nie mniej 
ważne. Trzeba im poświęcić 
więcej uwagi.

Zamieszkuje u nas wiele 
mniejszości narodowych. 
Współżycie ich z ludnością 
polską nie układało się zaw­
sze należycie. Wynikło stąd 
niemało krzywd. Dużo ludz­
kich spraw ęzeka troskliwe­
go załatwienia, błądząc zbyt 
często po zbiurokratyzowa­
nych Jeszcze urzędach.

Wreszcie problem ludności 
miejscowej wymaga ..dużo 
s»rca 1 wiedzy" — Jak mó­
wił E. Osmańczyk. Trzeba za­
pobiec wyjazdowi do Niemiec 
ludności rdzennie polskiej, 
przy jednoczesnym całkowi­
tym przestrzeganiu umowy o 
akcji łączenia rodzin.

Obecnie b. ważną sprawą 
jest problem repatriantów i

Ciekawe są również proble­
my socjologiczne Ziem Za­
chodnich. Nie możemy oglą­
dać się Jedynie na instytucje 
centralne, owszem pomoc ich 
bedzie niezbędna, ale dlacze­
go nie zająć się tymi sprawa­
mi w Koszalinie, Słupsku, 
Szcżecinku? Ludzi po temu 
chętnych 1 z odpowiednimi 
kwalifikacjami Jest wielu. Jak 
wygląda stan gospodarczy na­
szej wsi, Jak wygląda mecha­
nizacja pracy i transportu, 
jak kształtuje się spożycie 
różnych artykułów, jak się u- 
kladają stosunki między tak 
różnorodną ludnością itd. itd. 
na te pytania powinniśmy’ 
dać odpowiedź.

Podjęcie tych zagadnień 
przez TRZZ spowoduje oży­
wienie środowisk inteligencji 
i pozwoli im aktywniej włą­
czyć się do pracy.

FORMY DZIAŁALNOŚCI 
TOWARZYSTWA

Chodzi o to by dobierać for 
my atrakcyjne. Nie mam tu 
na myśli uciekania się do sen­
sacji, ale zwykłą atrakcje, 
która fest i pozostanie waż­
nym czynnikiem wszelkiego 
rodzaju działalności społecz­

nej. Oczywiście, że towarzy­
stwo będzie współpracować z 
wszystkimi instytucjami 1 or­
ganizacjami.

Chcę zwrócić Jeszcze uwa­
gę na zagadnienie kontaktów 
z organizacjami TRZZ w in­
nych województwach, a szcze­
gólnie w centralnej Polsce. 
Wiele korzyści dałyby też 
kontakty międzynarodowe. Wy 
daje się. że' byłoby piękną 
inicjatywą nawiązanie kontak 
tów z wybrzeżem szwedzkim, 
duńskim i niemieckim oraz z 
radzieckimi Republikami Bał­
tyckimi.

TU TRZEBA NAJSZERSZEJ 
INICJATYWY SPOŁECZNEJ

Pomyślna praca TRZZ bę­
dzie zależała od inicjatywy 
całego społeczeństwa. Towa­
rzystwo musi skupić ludność 
bez różnicy wyznań religij­
nych czy poglądów społecz­
nych. Wszyscy tu przecież 
mieszkamy i rozwój tych

czeka...
ziem, a więc nasz dobrobyt 
jednakowo nas obchodzi. 
Szczególny nacisk trzeba po­
łożyć na to. by w Towarzy­
stwie pracowali b. działacze 
b. Związku Polaków w Niem­
czech. Ich doświadczenia i 
znajomość problemów będą 
bardzo potrzebne.

To są propozycje. Za nimi 
stoi ogrom pracy, trudnej, 
prawie nietkniętej. Trzeba do 
niej nie tylko chęci i eneęgii, 
ak. przede wszystkim systema 
tycznoścl. Nie będzie to pra­
ca na dzień, ani na miesiąc.

TADEUSZ GASZTOLD

Cynizm, 
czy 

romantyzm? 
(Artykuł dyskusyjny)

Br ONFLIKT pokoleń
k jest rzeczą starą jak 

świat. Walka „sta­
rych .i młodych" toczyła 
się w różnych okresach 1 
w wielu dziedzinach życia 
społecznego. Prawidłowo­
ścią było przy tym, że czy 
to w literaturze, czy w dzia 
łalności rewolucyjnej, czy 
gdziekolwiek indziej, poję­
cie młodości oznaczało ak­
tywność, uczciwość i skłon 
ność do romantycznych po­
rywów. Te atrybuty mło­
dości ponoć nie występują 
w dzisiejszym młodym po­
koleniu — ukuto nawet z 
tego oręż, zarzucając mło­
dzieży cynizm i bezideo- 
wość.

Czy rzeczywiście współ­
czesna młodzież kieruje się 
zasadą „śmierć frajerom" 
i czy naprawdę poprzed­
nie pokolenia miały mono­
pol na wzniosłość uczuć i 
pozytywne cechy młodo­
ści ?

Nie, po stokroć nie. Cho­
ciaż nie jestem ani socjo­
logiem, ani psychologiem, 
pragnę udowodnić to na 
podstawie szeregu zjawisk.

Młodzież, 
a polityka

D OLA młodzieży w prze 
•* prowadzeniu Polskiego 

Października jest rzeczą 
nazbyt znaną, aby warto 
było o tym się rozwodzić. 
Pokolenie, któremu zarzu­
cano „bezideowość" i „bez 
namiętność", wykazało się 
zdecydowaniem, odwagą i 
porywczym patriotyzmem. 
Gotowe było poświęcić wie 
le dla przeprowadzenia 
słusznej sprawy.

Prawda, że od tego czasu 
Upłynęło wiele miesięcy 
i aktywność młodzieży w 
życiu politycznym osłabia. 
Narzekają na to szczegól­
nie organizacje młodzieżo­
we.

Ale abstrahując nawet 
od błędów aktualnie popeł­
nianych przez te organiza­
cje, trzeba pamiętać, że 
kto się raz sparzył (na 
ZMP), ten i na zimne dmu­
cha. Raczej cieszyć się na­
leży, że młodzi ludzie nie 
owczym pędem, lecz z pew 
ną rozwagą decydują się 
na działalność polityczną. 
To wszystko muszą do­
strzegać działające organi­
zacje, jeśli chcą zdobyć 
odpowiedni kredyt zaufa­
nia, Twierdzenie o apoli­
tyczności młodzieży, po 
pierwsze — jest nieprawdą, 
a po drugie — niczego nie 
rozwiązuje.

Moralność
i erolyzm

M AJWIĘCEJ zarzutów 
l' pod adresem młodzie­

ży wysuwa się właśnie na 
tym tle. Są to sprawy na 
ogół dość pikantne, często 
drastyczne — niejednokrot 
nie stają więc pod pręgie­
rzem opinii środowiska. 
Nierzadko problem wyczer 
pywany byv.'a na określe­
niach „zdziczeni" i „roz­
wydrzeni".

Niewątpliwie — zdarzają 
się rzeczy niepokojące, przy 
kre, na które powinno się 
zareagować radykalnie (pro 
stytucja). Ale zarzucanie 
młodzieży jako takiej wy­
bujałego erotyzmu, roz­
wiązłości i powszechnej 
demoralizacji, jest delikat 
nie mówiąc obelgą. Nie 
jest dobrze, ale — zasta­
nówmy się — czy jest na­
prawdę gorzej, niż było 
przed laty ? Czy pól wieku 
temu mniej było cynizmu 
i wyrachowania w spra­
wach miłości, niż jest o- 
becnie? Sądzę, że nie. Go 
tów nawet jestem twier­
dzić, że było więcej. Miesz 
czańska moralność pełna 
pruderii i zakłamania, żąda 
la „uwznioślenia", swego 
charakteru. Panowała swoi 
sta moda na romantyzm 
uczuć, sentymentalizm itp„

(Ciąg dalszy na str. 2)

AMBICJE
TO MAŁO!

skup.sk


Cynizm
czy

romantyzm?
(Dokończenie ze str. 1) 

będąca najczęściej zewnętrz 
nym blichtrem. Obok tego, 
a właściwie pod tym kryły 
się małżeństwa oparte na 
zasadzie kupna — sprzeda­
ży, kochankowie za pie­
niądze, dbający przede 
wszystkim o pozory i sze­
reg podobnych przejawów 
zgnilizny 1 wyrachowania. 
A było to w o wiele więk­
szym stopniu regułą, niż o- 
becnie, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o młodzież. Tylko, że 
występowało pod pokryw­
ką cnót i sentymentalnych 
uniesień.

Zawierucha wojenna, fa­
szyzm I jego kult „mocne­
go człowieka" — nie pozo­
stały bez wpływu na powo 
jenne młode pokolenie. Fa­
szyzm, uczył pogardy dla 
słabości. Wojna, warunki 
okupacji, najczęściej wyma 
gały wyrzeczenia się w prak 
tyce wszelkich sentymen­
tów. System stalinowski 
w latach powojennych, kie 
rując się często fałszywie 
pojętą pryncypialnością za­
sad, uczył bezwzględności 
i w dużym stopniu wyklu­
czał poczucie humanitaryz­
mu. To wszystko razem 
wziąwszy, w połączeniu z 
kilkuletnim kursem dwuli­
cowości, albo z rozczaro­
waniami ideowymi — dało 
złe owoce. Cynizm, brutal­
ność przyjęły się na pozór, 
służąc najczęściej okrywa­
niu prawdziwych uczuć i 
poglądów. Kto dobrze zna 
dzisiejszą młodzież, przy­
zna niewątpliwie, że cy­
nizm, — który tak często 
i chętnie przypisuje się 
jej — stanowi zazwyczaj 
maskę zewnętrzną, a pod 
nią znajdują się ludzie zdol 
ni do wzniosłych uczuć i 
poświęcenia. Taki stosu­
nek do życia jest oczywi­
ście jak najbardziej fał­
szywy. Ale to nie upoważ­
nia jeszcze do darcia szat 
i brania pozorów za istotę 
rzeczy.

Chciałem tu jeszcze opo 
wiedzieć o pewnym może 
makabrycznym wypadku, 
który daje dużo do myśle­
nia. Przed kilkoma dnia­
mi w Warszawie, dwoje 
młodych ludzi rzuciło się 
pod pociąg. Powód — mat 
ka chłopca nie chciała się 
zgodzić na małżeństwo sy­
na, z gorzej sytuowaną ma 
terialnie dziewczyną.

Oto jakie tragedie zda­
rzają się jeszcze w naszych 
czasach, gdy następuje kon 
flikt między uczuciami mło 
dych, a zasadami d a w- 
» e J moralności.

OSTATNIE SŁOWO

D EASUMUJAC — nie 
• • chcę zamykać oczu na 

występujące wśród mło­
dzieży przejawy zgnilizny 
moralnej, nie pragnę tak­
że nadmiernie zachłysty­
wać charakterem młodego 
pokolenia, jak to robiono 
kilka lat temu.

Uważam, wbrew roz­
powszechnionym twierdze­
niom, że młodzież dzisicj 
sza zdolna jest do wznio­
słych uczuć, poświęceń, do 
pracy dla wybranej idei. 
Osłaniająca to powłoka cy­
nizmu jest najczęściej ze­
wnętrzna, jest wyrazem 
(jakże często usprawiedli­
wionym) nieufności w sto­
sunku do otaczającego ży- 
oia.

ANDRZEJ RADAJEWICZ

O LEDZĄC bacznie Zjazd Ośwla 
towy w Warszawie, ogromnie 
podobało ml się przemówie­

nie ministra oświaty WŁ Bieńkow­
skiego. Było proste, serdeczne 1 za­
wierało wiele pochlebnych słów dla 
nauczyciela 1 dla szkoły. Nawiążę 
do jego wypowiedzi dotyczących 
autorytetu szkoły 1 nauczyciela.

Sięgnę wstecz do roku 1029, w 
tym bowiem roku rząd polski powo­
łał szereg nauczycieli do tworzą­
cych się szkół mniejszościowych pol­
skich w Niemczech. Między innymi 
powołano 1 mnie do powiatu złotow 
sklego, gdzie znajdowała się zwarta 
grupa Polaków. Pracę moją rozpo­
cząłem w Radawnlcy, w powiecie 
złotowskim. Jak tu rozpocząć pracę 
z dziećmi, które tylko władają mo­
wą polską w miejscowej gwarze? 
Szkoły polskie zamknięto w roku 
1870. Od tego czasu nauka odby­
wała się tylko w Języku niemiec­
kim. Teraz dziecko ma pójść do 
szkoły polskiej 1 uczyć się w Języku 
polskim 1 to w Niemczech! Proszę 
sobie wyobrazić ten wielki przeskok 
w życiu dziecka polskiego.

— Co to będzie za szkoła. Jak 
wyglądać będzie nauczyciel 1 czego

on nasze dzieci nauczy? Takie py 
tania stawiali sobie Polacy w Nlem 
czech. Wobec tego nauczyciel, któ­
ry miał objąć Jedną z tych szkół, 
muslał być prawdziwym artystą w

Pracę moją podzieliłem na dwa dala, 
ty: nauka w szkole 1 praca pozaszkolna. 
Pierwszeństwo dałem pracy pozaszkol­
nej. Ująć w orbitę pracy całą młodzież, 
to główny cel mojej działalności. Rozpo 
cząłem od przedmiotu najbardziej lubią, 
nego przez młodzież, a mianowicie od 
śpiewu Ponieważ jestem muzykalny 1 
lubię śpiew, przeto sprawa ml się uda­
ła. Najpierw śpiewaliśmy polskie pleśni 
jednogłosowe świeckie i kościelne. Po. 
tern stworzyłem chór mieszany na 4 
glosy, podobało się to nl" tylko mło­
dzieży, ale przede wszystkim rodzicom 
Już poważnie wzrastał autorytet nau­
czyciela i Jego szkoły. Wystąpienie to 
zmobilizowało szkołę niemiecką. Posta-

Kolejny głos w dyskusji o szkolnictwie

O autorytet szkoły
swym fachu. Nauczyciel ten muslał 
umieć i znać wszystko, nie tylko pe­
dagogikę. Jego wiedza muslała być 
wszechstronna. Muslał posiadać do­
zę sprytu 1 samodzielnej inicjatywy. 
Samo tylko nauczanie dzieci, to za 
mało.

Trzeba wiedzieć, że szkoła nie 
miecka stała na wysokim poziomie. 
Ludność uznawała i szanowała auto­
rytet tej szkoły i nauczyciela. Te­
raz miała wyrobić sobie odpowiedni 
autorytet szkoła polska. Przedsta­
wię krótko Jak rozpocząłem pracę 
w mojej szkółce w Radawnlcy.

nowin również założyć chór mieszany 
nic 4-ro ale s-glosowy. Dążenia ich 
skończyły się fiaskiem.

Jak już powiedzirlem, nauczyciel 
wówczas muslał umieć wszystko Ponie­
waż Jestem specjalistą od haftów ka­
szubskich, przeto założyłem z młodzie­
żą żeńską kółko haftów kaszubskich. 
Celem moim było: „W polskim domu, 
polski haft“. Wspaniała wystawa haf­
tów kaszubskich (odwiedzana 1 pizez 
Niemców) świadczyła o pracy tego kół­
ka. Dobrze rozwijało się Kółko Rolnicze, 
gdzie każdy młody człowiek uprawiał 
swoje polelko. Kółko kulinarne grupo­
wało młodzież żeńską. Dziewczęta spo­
rządzały polskie potrawy i pieczywa. 
Kotko teatralne przygotowywało przed, 
stawienia teatralne na zabawy polskie.

Kółka aportowe urabiały tężyznę flrycz- 
ną 1 dawały snlodaieży sposobność do 
popisów i rozrywek sportowych.

Autorytet polskiej szkoły 1 nau­
czyciela wciąż wzrastał.

Oto jaki był wynik takiej pracy. 
Przy otwarciu szkoły polskiej w Ra 
dawnicy miałem 22 uczniów. L Icz- 
ba ta wzrosła do 47 uczniów. Ro­
dzice darzyli szkołę polską pełnym 
zaufaniem.' Analogicznie postępowa­
ły wszystkie szkoły polskie w Niem­
czech, a co jest jeszcze ważniejsze, 
obserwowaliśmy Jedność 1 solidar­
ność wszystkich szkół, wszystkich 
nauczycieli i całej młodzieży. Zdo­
łaliśmy przez to podnieść autorytet 
szkoły i nauczycielstwa do takiej 
wysokcścl, że Hitler uznał nasze 
szkoły i naszych nauczycieli za naj­
niebezpieczniejszych wrogów Jego 
reżimu. Toteż, kiedy zbliżał się wy­
buch II wojny światowej, Hitler na­
kazał 25 sierpnia 1939 r. areszto­
wać wszystkich nauczycieli polskich ' 
i zamknąć wszystkie szkoły polskie.

Wychowankowie tych szkół do 
dziś wysoko cenią swoje szkoły i 
swych nauczycieli. Uważam, że nau­
czyciel posiadający wszechstronną 
wiedzę będzie miał za sobą mło­
dzież, a wtedy i autorytet szkoły 
Stać będzie wysoko.

WŁADYSŁAW MACKOWICZ
Święta 
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Relacje HUferdinga1) 
z połowy XIX wieku z 
podróży naukowej po 
Pomorzu Zachodnim ów 

czesnej Pomeranii, dostarczyły 
nam wielu cennych informacji, 
dotyczących zachodnio-kaszub 
skiej rubieży etnograficznej. Re 
lacie powyższe pochodzące z 
1656 roku, możjyi odnieść do 
końca wieku XVIII, z racji po 
sługiwania się w pracy terenu 
wej najstarszymi informatorami, 
jak pisze sam Hilferding. Pod 
względem terytorialnym mowa 
będzie o kaszubskim obszarze 
etnicznym, powiatu bytowskie- 
go i lęborskiego, środkowej i 
wschodniej części powiatu slup 
“kiego, oraz wschodniej częśui 
powiatu miasteckiego.

Na przełomie XVIII — XIX 
wieku szybko postępujący proces 
germanizacji powodował ciągłe 
cofanie się żywiołu etnicznego 
kaszubskiego. Wraz z upadkiem 
niepodległości Polski terytoria 
powiatów bvtowskiego i lębor­
skiego należące w XVII wieku 
do Rzeczypospolitej, zostały 
wchłonięte w granice państwa 
ni< tnleckhgo Belo to równozna 
czne wówczas z wynarodowie­
niem' Jeżeli przyjmiemy', iz był 
to zarazem okres postenu ,ącv:h 
na szeroką skale przemian etni 
cz.nych — zdajemv sobie spra 
wy z doniosłości materiałów et 
ncgraficznęch terenowych Hilfer 
óinga Parczewskiego, Prajsa i 
innych

W początkach wieku XIX żv 
wiol kaszubski na wymienio 
nech terenach bvl sllrv i nie 
ulegał wcale łatwo procesom 
germanizacylnym Na obszarze 
powiatu bytowskiopo. hvh to 
pruna Kaszubów Bytowych w 
c-»eśd 7achndniel I śroińowH 

nn„FJ)nlr ,n WMU 
niów i Korczaków na pogram 
czu powiatu kartuzkłego i kuś- 
cierskiego.

Dalej na zachód od granicy

powiatu bytowskiego, już na te­
renie powiatu miasteckiego, a 
głównie w Kiełczygłowach, Bar 
nowie, Lubnie, Trzebiatkowej, 
Karmarzynach, Waldowie, Trze 
bielinie, mieszkała także ludność 
słowiańska (prawdopodobnie by 
la to podgrupa lokalna Kaszu 
bow Bzowskich), po których 
nie zachowała się nazwa etnicz 
na Ludność ta, osiadła od da w 
nych czasów w środowisku sto 
sunkowo mało przeobrażonym, 
tworzyła wsie kupowe, gromad 
ne i ludne, a w części wschod­
niej i na terenie powiatu bytów 
skiego, małe formy osadnicze o 
przysiółkowym typie, często 
śródleśne. Na obszarze powiatu 
lęborskiego, w części północ­
nej. mieszkali Kaszubi Północ 
ni. w południowej Kaszubi Nad 
łebscy, na pograniczu powiatu 
wejherowskiego i puckiego, su- 
betnikony kaszubskie o nazwie 
Erebolacy i wspomniani Kidio- 
nie.

W środkowo-wschodniej częś 
ci powiatu słupskiego mieszkała 
podgrupa Kaszubskich Kabat- 
ków z głównym ośrodkiem w 
Główczycach, natomiast w pół­
nocno-wschodniej częścią powia 
tu słupskiego mieszkali Slowiń 
cy, na obszarze pomiędzy jezio 
rem Łeba i Gardna, z główny 
mi ośrodkami tradycyjnymi w 
Smołdzinie, Gardnej. Klukach i 
Czołpinie. W poludniowo-wschoj 
niej części jeziora Łeba na po 
graniczu powiatu lęborskiego, 
mieszkali wspomniani Kaszubi 
Nadlebscy. Stosunki etniczne z 
przełomu XVIII — XIX wieku 
obrazują nam zachodni obszar 
kaszubski wraz z podziałem 
na subregiony i subetnikony. 
Fakt ciągłego kurczenia się za 
sięgu żywiołu kaszubskiego na 
zachodzie, powodował wytworze 
nie się pasa obszaru określone 
go w etnografii „rubież etno 
graficzna", czyli teren o swoi­
stych cechach kulturalnych i fi 
zjograficznych,, będący na po 
graniczu terytorium etnicznego, 
w tyin przypadku na pograni­
czu nacierającego żywiołu nie­
mieckiego.

Wspomniane na wstępie tere 
ny były w tym czasie trudno 
dostępne z racji słabej sieci 
dróg. Na tej rubieży etnograficz 
nej proces germanuacyjny nie 
jako zatrzymał się w części pół 
nocnej na pograniczu słupsko- 
lęborskim. Jezioro Łeba z zara 
stającymi brzegami w części po 
iudniowej i zachodniej, oraz o 
bagiennym charakterze ujścio­
wy odcinek Łeby z całym kom 
pleksem dopływów, jeszcze i 
obecnie tworzy znaczną prze 
szkodę terenową A takim w 
końcu XVIII wieku był cały 
obszar oomięd/y Lupawą a le 
hą

W części środkowej i połud 
niowej charakter rubieży nada 
wały znaczne kompleksy leśne

jak np. pomiędzy Borzyłucho- 
miem, Pomyskiem, Trzebiatko 
wą, Lubnem, Kielczyg‘owam! i 
Trzebielinem, podmokły teren 
międzyrzecze Wieprzy i Lupawy 
w partiach środkowych Na tej 
rubieży ustały na kilka dziesią* 
ków lat początków XIX wieku 
znaczniejsze przeobrażenia etnl 
czne. Zachodziły tu jedynie pro 
cesy osadnicze na niniejszą ska 
lę, powstawały osady kaszub­
skie na „zarębkach" leśnych 
i planowe kolonie niemieckie, 
nie mieszając się na razie z 
osadnictwem rodzimym. Relacje 
Hilferdinga wspominają o prze- 
wadze żywiołu ‘ kaszubskiego 
M in. ciekawa niezmiernie jest 
wypowiedź starego Kaszuby w 
Katkowie uf powiecie byłow- 
skim, odnośnie stosunków etni 
cznych w powiecie miasteckim, 
a więc na najbardziej na za­
chód wysuniętym terenie, poza 
granicą rubieży etnograficznej

.po kaszubsku mówili w 
bliższych miejscowościach 
Rummclsburskicgo powiatu 
(Rummelsburg po kaszubska 
Miastko), położonych na za­
chód od bytowskiego powiatu 
jak we wsi Kiełczygłowie, o- 
becnie Kołczygłowy i Wero­
nie (Warcino) — ale prsiszed 
cwang i musieło vszitko Pol- 
skoc zagubione boec i vszitko 
po niemecku bec. Ta Polska 
moeva muszeła wustac, to be­
lo zakozone i dlo tego jen by­
ło zażegnonc, po niemecku5)...”

Jeszcze w 1817 roku w tych 
wsiach rummelsberskiego powia 
tu było niewielu ludzi mówią­
cych po słowiańsku. Powyższe 
dane dotyczące powiatu Miast­

ko potwierdzają się także w re 
lacjach podróżnika Lubinusa w 
pocz. XVII wieku „...kolo Trze 
blelina dostaliśmy się pomiędzy 
Wendów..."5).

Ludność zachodniej rubieży ka 
szubskiej trwała przez wiek 
XIX i początek wieku XX, żyjąc 
swą odrębną kulturą ludowy. 
Pcwersalska granica polityczna 
przeprowadzona na tym odcln 
ku odcięła prawie wszystkie 
wspomniane tu podgrupy etnicz 
ne, pozostawiając je w obsza­
rze Rzeszy Niemieckiej. Prze- 
tiwaly Jeszcze grupki nielicz­
nej już ludności autochtonicz 
nej, spotykane podczas eksue 
dycji terenowych na terenie po 
między Gardną a Łebą — Sło 
wińcy, wokół Główczyc — Ka- 
batkowie, nad brzegietrT jeziora 
Łebskiego — Kaszubi Nadhb 
scy, oraz Kaszubi Bytowscy w 
okolicach Bytowa (Borzytuchom 
Dąbrówka Bytowska, Ugoszcz. 
Pomysk i in)..

Katedra Etnografii Uniwersy 
tetu Mikołaja Kopernika, zajmu 
jąca się ugrupowaniami etnicz 
nyrni Pomorza, ustala związki 
i terytoria etniczne międzygru- 
powe, także na opisywanym w 
niniejszym artykule terenie.

Mgr. RYSZARD KUKIER

1) Hilferding, „Ostatki Sławjan na 
jużnom bjeregu Bałtyjskago Morja'

•j „...ale nastąpił przymus, wszystko 
polskie musiało być zagubione, wszy 
stko musiało być po niemiecku. 
Polska mowa muslała ustać, ona 
była zakazana i dlatego konfirmo* 
wali tylko po niemiecku."

8) Śląski Kazimierz. „Przemiany etnicz 
ne na Pomorzu Zachodnim w roz 
woju dziejowym". Poznań 1952 wyd 
Inst. Zachodniego w Poznaniu.

AMBICJE- 
TO MAŁO!

(Dokończenie ze str. 1) 
budownictwa mieszkaniowego, 
ale nawet przy naszych nie­
wielkich możliwościach można 
było zapewnić twórcom najnie 
zbędniejsze minimum.

Mam wrażenie, że czas skoń 
czyi z zabawą w kulturę, ptze 
stat łożyć w nią pieniądze, do 
tychczasowe subwencje policzyć 
;ako planowe straty i zacząć od 
mieszkać. W tym roku orkiest­
rze trzeba 12 mieszkać 'odzm 
nych i 10 pokojów, teatrowi 9 
rodzinnych i 5 pokojów, muze­
um / mieszkanie rodzinne, pląs 
tukom 2 mieszkania, Bibliote 
'•e Wojewódzkiej 5. Reszty, 
przez skromność, nie wyliczam. 
Te zestawienia przedłożone zo 
stały przewodniczącemu Prez. 
MRN tow. Gryzowi, przez kie 
równika Wydziału Kultury Prez. 
WRN i dyrektora Koszalińskiej 
Orkiestry Symfoniczne! w obec­
ności przedstawicieli ..Głosu Ko 
Szalińskiego'1, ..Trybuny Ludu", 
1 Rozgłośni Polskiego Radia.

Rezultat tych starań jes) ml 
żerny: orkiestrze przyznano w 
tej chwili jedynie 3 mieszkania 
(pokój z kuchnią'), a na resztę 
i orkiestr-a i pozostałe placówki 
muszą czekać. Jak długo? Prze, 
cięż- teatr angażu ie aktorów ' 
kierownika literackiego na no 
wy sezon teatralny, dyrektor 
orklestry — na podstawie c- 
statnich zapewnień — zawarł 
umowę z pięcioma muzykami, 
którzy prztiiadą we wrześniu do 
pracy, plastycy...

Doszłam już do sedna. Są 
warunki? Nie ma! Więc może 
jednak rozwiązać to wszystko'/ 
Trudno, jestem pesymistką.

JADWIGA SLIPINSKA

W ogłoszonej przez redakcję ankiecie zabrał (los zasłużony nauczyciel z po­
wiatu złotowskiego Władysław Maćko wlcs. W swojej wypowiedzi pisze on. te 
nauczyciel zdobywa autorytet wśród młodzieży 1 w środowisku tylko swymi 
umiejętnościami. Wówczas można dople ro mówić o autorytecie szkoły, z dru 
(lej strony w artykule tym zawarty jest materia! niejako historyczny, dotyczący 
tradycji szkół polskich, działających na terenie nasze(o województwa w okre. 
sle rządów niemieckich. . ,

Stąd też, wypowiedź tę zamieszczamy na stronie, którą zazwyczaj poświęca­
my materiałom .mówiącym o historii Zle ml Koszalińskiej.

BYTÓW. ZAMEK KRZYŻACKI — ^WNĘTRZNE MURY (Fot. Cz. ORŁOWSKI



Automaty nas wyzwolą
Co oznacza automatyzacja? Odpowiedź na to pytanie 

jest prosta. Auotmatyzacja opiera się na mechanizacji 
pracy, na zastąpieniu rąk lutftkich przez maszyny. Stosuje 
ona jednak nowe formy kontroli nad maszynami, 
dzięki czemu mechanizacja staje się znacznie skuteczniejsza 
i bardziej wydajna.

Polskie lalki 
we Włoszech

Wiosenny wieczór
"Wieczór cichaczem się zakradł między domy 
Otulił ludziom oczy niebieskawym szalem.
Żal wam. Ze skończył się dzień?
Mnie wcale!
Wieczorem, kiedy snuje się spokojny zmrok
Otworzę okno i będę się napawać zapachem ziemi.
Słuchać jak oddychają drzewa...
1 oddychać wiOsną razem z nimi.
Będę patrzeć na gwiazdy zapalające się jak ogniki.
Na śmieszny księżyc, co sierpem powiesił się na niebie. 
Słuchać jak W gąszczach kląskają słowiki.
I śmiać się, nie wiem czemu, do siebie.

Pokój i pianino. Melodia.
Ach do licha. Toż to już i obraz
Gdy się doda jeszcze chryzantemy^ 
Takt Ale instrument stoi niemy. 
Czemu stoi?
Ach! Wszystko ml jedno!
Siądę, zagram melodię tę jedną.
Jedyną, ulubioną.
Niech me smutki w melodii utoną. 
Zbledną.

Ciqgle o wiośnie
Tyle osób o wiośnie pisało, 
A mnie się zda je, że i tak za mało. 
Bo to jest tak, jakby obraz słowem malować; 
Zawsze można dorzucać, slow a.
O wiośnie pisać?
Ach jak trudnot
Zęby ciekawie z
I nie nudno.
Zresztą ja innym to zastawię
1 tylko krzyknę na całe ■ gardło 
Wiosna! Widzicie!?
Czujecie zapach wiosny!?

Nikt nie jest samotny
Czasami na sercu tak ciężko i dziwnie.
Pusto i zimno w pokoju, dźwięczą ciszy dzwonki. 
Patrzę przez szybę na bezludną drogę. Zmierzch. 
Widzę cModny szafir nieba i drzew czarne koronki. 
Nagle błękitnym dymem zaszło wspomnień mrowie. 
Surowe nikbo się śmieje Nadymi ustami.
Drzewa wyciągnęły gałęzie, glaszczą mnie po głowie. 
Siedzę i myślę, że ludzie nigdy nie są sami...
Nie mogą być sami!

sunięcia naprawdę poważnej 
awarii.

W pewnych kopalniach Za­
głębia Rułrry, automaty zastą­
piły ludzi przy... nadzorze 
pomp usuwających wodę. Nie 
które z nich mają specjalne 
imiona i odznaczają się wiel­
ką doskonałością. Taki np... 
„Adam" co dzień wieczorem, 
po ukończeniu pracy, telefo­
nuje na nawierzchnię Infor-

szyn% obszedł cierpliwie wszy­
stkich kierowników tłumacząc 
im, jakie problemy może roz­
wiązać zainstalowany „mózg 
elektronowy": Wynikiem tej 
interwencji była prawdziwa po 
wódź zagadnień, które nade­
słali kierownicy. Ponieważ za 
gadnienia te dotyczyły na e- 
gół spraw międtgywydzialo- 
wycł\ maszyna w wybitnym 
stopniu przyczyniła się do po­
lepszenia współpracy i koordy 
nacji między kierownikami.

W służbie 
publicznej

Automatyzacja w służbie pu 
blicznej ma nie tylko wielką 
przyszłość, ale zdobywa już 
teraźniejszość. Ileż bowiem 
czasu trzeba czekać w biurze 
podróży, takim jak ORBIS czy 
LOT, żeby otrzymać bilet sy­
pialny czy kartę na przelot na 
dłuższej trasie z przesiadka­
mi ? ^Urzędniczka musi spraw 
dzić czy są miejsca wolne nie 
tylko w swojej kartotece, ale 
często konieczne jest porozu­
mienie telefoniczne z innym 
miastem.

Dlatego np. w USA do kon­
troli ilości wolnych miejsc w 
samolotach zaprzęgnięto właś­
nie maszynę matematyczną, 
która połączona jest... z biura­
mi sprzedaży w całym kraju. 
Wystarczy kilkadziesiąt se­
kund, żeby urzędnik biura 
agencji w dowolnym mieście 
mógł sprawdzić, czy w samo­
locie kursującym między mia­
stem X i Y w tym a w tym 
czasie jest miejsce wolne.

Weżmy pod uwagę inny 
przykład. Dobrze wszyscy zna 
my plagę remanentów. Tym­
czasem wielkie amerykańskie 
domy towarowe dokonują 
sprawdzania stanu zapasów na 
bieżąco, bez przerywania sprza 
dąży i bez zatrzymywania pra 
cewników po godzinach pracy. 
O każdym sprzedanym przed­
miocie informuje się po pro­
stu maszynę matematyczną — 
sygnałem wprost ze stoiska. 
Przed sprzedażą zaś eks­
pedient pyta telefonicznie ma- 
szynę o wielkość zapasów da­
nego towaru. Kierownictwo 
w każdej chwili sprawdzić mo 
że stan magazynów, obrót to 
watowy i gotówkowy itp., 
itp.

A więc, automatyzacja 
uwalnia człowieka od czyn 
ności nie tylko trudnych 
i wymagających wielkiego 
wysiłku fizycznego. Wy­
zwala nas ona od pracy nud­
nej i ogłupiającej, umożliwia 
tak często obecnie szwankują­
cą koordynację 1 kontrolę na 
bieżąco we wszystkich dzie­
dzinach życia. Potomkowie 
nasi z całą pewnością ze współ 
czuciem patrzeć będą na nas, 
przedzierających się przez 
gąszcz papierów 1 niezałatwio- 
nych spraw, na nas, pozbawio­
nych jeszcze wszystkich bło­
gosławieństw automatyzacji, 
które staną się ich udziałem.

mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK

Automatyzacja świę­
ci triumfy nie tylko w 
tych gałęziach przemy­
słu i fabrykach, gdzie od pra­

cy maszyn zależy cała produk 
cja. Ułatwia ona również za­
stosowanie maszyn w wielu in 
nych dziedzinach życia. I to 
jak niespodziewanych!

Automatyzacja 
w przemyśle

To wydaje się rzeczą oczy­
wistą. Dążymy nie tylko do 
zautomatyzowania poszczegól­
nych maszyn, ale całych linii 
produkcyjnych i całych fabryk.

Już obecnie np. nowoczesne 
automatyczne linie potokowe, 
zainstalowane w radzieckich 
fabrykach maszyn, umożliwia­
ją zmniejszenie ilości zatrud­
nionych robotników w przybli­
żeniu 5 do 10 razy.

W ostatnich latach urucho­
miono w USA pierwsze całko 
wicie zautomatyzowane rafi­
nerie ropy naftowej. W rafi­
neriach tych dokonuje się nie 
tylko oczyszczania ropy i roz­
działu jej na poszczególne 
składniki, takie jak benzyna 
czy oleje. Mniej wartościowe, 
ciężkie frakcje poddaje się tam 
uszlachetniającej przeróbce 
chemicznej, uzyskując wyso­
kogatunkowe paliwa samocho­
dowe i lotnicze.

Działaniem całej takiej rafi­
nerii steruje się spoza jedne­
go pulpitu, na którym znajdu­
ją się małe modele wszystkich 
aparatur fabryki. Na każdym 
modelu odczytać można tempe 
ratury, ciśnienia, ilości prze­
pływających cieczy i gazów, 
a nawet ich składy chemicz­
ne — w danej chwili.

W rafinerii automatycznej 
nie ma robotników. Wszystkie 
czynności, łącznie z wyrówny­
waniem wahań w produkcji, 
wykonują maszyny. Rola czło 
wieka sprowadza się do nad­
zoru działania fabryki przy 
pulpicie sterowniczym. Lu­
dzie wchodzą do oddziałów 
produkcyjnych jedynie dla u-

Na tropach 
wiedzy

mując ludzi, że wszystlm jest 
w porządku... “

W biurach
i urzędach...

Zwolennicy automatyzacji 
widzą jej przyszłość przede 
wszystkim w zakładach prze­
mysłowych. Ale właściwie dla 
czego ograniczać automatyza­
cję jedynie do fabryk?

Choćby w biurach pracują 
miliony urzędników, przez któ 
rych ręce przepływają miliar­
dy papierków. Do niedawna 
mało uwagi poświęcano mecha 
nizacji ich niewdzięcznej pra­
cy. Dopiero w ostatnich la­
tach maszyny matematyczne, 
zwane popularnie „mózgami 
elektronowymi**, zdobyły so­
bie w biurach prawo obywatel 
stwa.

Wykonują one tam czynno­
ści statystyczne 1 księgowanie, 
pomagają w kierowaniu pracą 
i w jej koordynacji.

Pomimo tego wprowadzanie 
maszyn matematycznych na­
trafia na najrozmaitsze opory. 
Oto na przykład w jednym z 
przedsiębiorstw angielskich ma 
szyna taka po zainstalowaniu 
przez dłuższy czas stała „bez­
robotna". Kierownicy działów 
nie mogli sobie wyobrazić jak 
mogłaby ona pomóc im w pra 
cy.

Wówczas jeden ze starszych 
Inżynierów, obsługujących ma

WIERSZE, które zamieś­
ciliśmy przysłała Kry­
styna Karpińska z Lu- 
bogoszczy (pow Szcze 
cinek). W liście do re 

dakcji pisze: „Wiersze piszę już 
cd dawna (mam 19 lat), ale 
dopiero teraz odważyłam się wy 
siać je do redakcji z prośbą 
o wydrukowanie. Czytam bar 
dzo dużo, a z poetów Gałczyń­
ski jest mi najbliższy..."

Wiersze Krystyny Karpińskiej 
wybrałam z wielu nadesłanych 
do redakcji. Są świeże, bezpo 
średnie. Wydrukowaniem — nie 
pasujemy ją na poetkę, ale za­
chęcamy do pracy nad sobą, do 
nauki, czytania.

Codziennie listonosz przynosi 
dc redakcji koperty z różnych 
zakątków naszego województwa 
Wiele z nich zawiera wiersze, 
pisane często niewprawną rę­
ką. często będących „na ba­
kier”... z gramatyką. Wszyscy 
niemal tłumaczą się, że‘„odczu 
wają nieprzepartą chęć pisania 
wierszem" i proszą, aby redak 
cja wydrukowała je „bo może 
się nadają".

Niestety, większość z nich nie 
nad^e się do druku. Wiersz 
— to nie rymowany slogan, a 
niestety, takich otrzymujemy 
wiele.

Oto próbka:

„Wydane przez Partie 
uchwały 

z radością każdy powitał 
Poparł je naród cały 
o zdanie nikogo nie pytał".
I jeszcze kpńcowa zwrotka: 
Trzeba dać więcej chłeba

i węgla, 
maszyn, odzieży i stali. 
Własnym sposobem i Polską 

drogą 
hodować będziemy socjalizm". 
Są to wszystko słuszne 

stwierdzenia, ale to nie jest 
poezja. Oczywiście nie zamie­
rzamy tu rozprawiać o metrze 
sylabicznym, jambach, troche­
jach czy słownictwie poetyckim. 
Nie zamierzamy prowadzić kur 
sów poetyki. Ale owa „nieprze 
parta chęć pisania wierszem" 
nie jest ani występkiem, ani 
rzeczą wstydliwą. To dobrze,

...i o debiutach
że ludzie są wrażliwi i ta wraź 
liwość znachodzi ujście w pisa 
niu.

Znakomity polski pisarz Jan 
Parandowski znalazł określe­
nie dla tego uczucia: „lascy 
nacja czystej kartki". Pisze on, 

że narodziny pisarskie to „prze 
życie tak silne jak pierwsza mi 
lość", że poezja objawia się w 
tym okresie życia, kiedy uczu 
cia są najświeższe, olśnienie świa 
tern najmocniejsze, kiedy wszyst­
ko jest nowe i niezwykle. Ale w 
parze z talentem iść musi wy 
trwała praca (wielu z twórców 
wyznaje, że niejednokrotnie wie 
le godzin upływa im nad jedną 
strofa), duża wiedza, znajomość 
życia, oczytanie. W wierszu 
zhajdziemy już nie tylko obra 
Z"k, czy nastrój, ale głęboką 
myśl, zawartą w metaforze. Naj 
piękniej chyba o sztuce powsta 
wr.nia wiersza, o tworzeniu po 
ezji pisał Leopold Staff w wier 
szu „Ars poetica”:

Echo z dna serca.
nieuchwytne,

Wola mi: „Schwyć mnie, nim 
przepadnę, 

Nim zblednę, stanę się 
błękitne.

Srebrzyste, przezroczyste.
żadncl"

Łowię je śpiesznie jak 
motyla, 

Nie abym świat dziwnością 
zdumiał.

Lecz by się kształtem stała 
chwila

I abyś, bracie, mnie 
zrozumiał

I niech wiersz, co ze strun 
się toczy. 

Będzie, przybrawszy rytm i 
clźwiękk

Tak jasny jak spojrzenie 
w oczy

I prosty jak podanie ręki.

Przytoczę jeszcze fragment 
wiersza piętnastoletniej dziew­
czynki ze Słupska zatytulowa 
ny „Kwiatek":

„Na łące życia smutnej i 
ponurej

Zakwitł maleńki I drżący 
kwiat.

Skąd nabrał mocy, skąd 
nabrał siły.

Skąd jego jasny, przyćmiony 
blask".

A oto fragment wiersza „Zy­
cie":

„Zycie to piosenka, w której 
ukryte

Smutek i radość, uśmiech
i Izy 

To chwile szczęścia przez 
fale zmyte 

To uśmiech dziecka, to twoje 
sny".

Autorka tych wierszy pisze, 
że chce się poświęcić pisaniu 
wierszy, bo ma do tego zamilo 
wanie i prosi redakcję o pomoc. 
Nie mogę jednak dziś, nawet 
na podstawie nadesłanych wier 
szy (bardzo słabych) ocenić czy 
będzie poetką, czy nie. Nato­
miast jestem przekonana, ze 
powinna się jeszcze dużo uczyć 
i dużo czytać.

Ze Słupska, od p. F. M. o- 
trzymaliśmy również wiersz z 
prośbą o ocenę. Biorę go pod 
uwagę dlatego, że niestety ma 
mv tu do czynienia z pBgia- 
tein:

„Kiedyś po latach, może 
ucichną fal®

Kiedy nas z wirów porwaiy 
odmęty

Łzy obeschną i znikną już 
żale

Opadnie huragan krwi 
wzdęty".

Wiersz ten brzmi nieco Ina 
czej. Napisał go na Węgrzech 
znany poeta legionowy Józef 
Mączka.

Cytuję z pamięci:
„Kiedyś — po latach — gdy 

ścichną te fale,
Które nas w wirów porwały 

odmęty
I gdy opadnie huragan krwi 

wzdęty
I łzy obeschną i zmiękną 

już żale.

Ze czcią ujmiecie pogięte 
pałasze

I zawiesicie na ścianach, 
wysoko

I łzą serdeczną zabłyśnie 
wam oko

Gdy opowiadać będą dzieje 
nasze"...

Wyraźnie widać, że wiersz 
Mączki został nieudolnie prz® 
robiony. Jeżeli zalecamy wszyst 
kim amatorom - poetom, aby 
dużo czytali — to nie po to. 
by usiłowali „przerabiać" CU 
dze wiersze, ale by poznali po 
ezję, jej przebogate formy, aby 
zrozumieli, że nie wystarczy zry 
mowae „Izy" i „bzy", „oczy” 
1 „warkoczy". Wierszem trzebi 
jeszcze powiedzieć coś ludziom, 
a to wcale niełatwe. W wier­
szu Tuwima czytamy przecież;

...Nie widziałem wtedy, że 
te zioła 

będą w wierszach słowami po 
latach,

I że kwiaty z daleka po 
imieniu przywołam, 

zamiast leżeć zwyczajnie nad 
wodą na kwiatach.

Nie wiedziałem, że się będ' 
tak męczy;, 

słów szukając dla żywego 
świata, 

nie wiedziałem, że gdy się 
tak nad wodą klęczy, 

to potem trzeba cierpieć 
% długie lata...”

J. S.

W Instytucie Pedagogicznym w 
Rzymie staraniem Towarzystw* 
Przyjaźni Wiochy — Polska urzą­
dzono wystawa „Teatr Lalek w 
Polsce". Inicjatorem wyatewy Jest 
znany włoski pedagog, rektor uni 
wersytetu rzymskiego, prof. Luigl 
Volpicelli. Oprócz eksponatów w 
postaci lalek wg projektów m. In. 
A. Kiliana. Ł Stanisławskiego. 
Gutkowskiej, A. ŁaMnicn. T. So- 
wiekisgo, które „występowały" w 
programach teatrów kukiełkowych 
całego kraju, wystawa obejmn]a 
publikacje dotyczące orgenlzacjt 
teatrów oraz ich techniki, a rów 
nież scenerisisze. recenzje, fotogra 
tle. plakaty itp. materiały dotycz* 
ca teatrów lalek w Polsce.

(„Świat I Polska")

Apel 
do młodych 
twórców

Redakcje poetyckiego pis­
ma „HELIKON” i organizu 
jącego się „Kwartalnika Poe 
tyckiego" zwracają się z go 
rącym apelem do wszystkich 
poetów, prozaików, dramatur 
gów i plastyków Ziemi Ko­
szalińskiej, aby przystąpili 
do współpracy z nami.

Czekamy na Wasze utwo­
ry. Pytajcie o wszystkie drę 
czące Was wątpliwości zwią 
zane z twórczością artystycz 
ną, lub trudne do rozśtrzyg 
nięcia problemy. W miarę 
naszych możliwości postara­
my się Wam przyjść z potno 
cą i wątpliwe kwestie wyjaś 
nić.

Materiały I listy prosimy 
przysyłać na adres: Klub Li 
teracki, Toruń, ul. Micldewi 
cza i.

m t lE.lEDNOKnOTNtE pisa- 
Xi Hśmy o konieczni.Jci bez

1 ą pośredniego zainteresowa­
nia praca kulturalną i o- 

światową środowisk nauczyciel­
skich. I nareszcie — stało się! W 
roku bieżącym zorganizowano 
w Szczeclnku kurs nie dla kle 
równików świetlic, ale dla nau­
czycieli naszego województwa. Są 
wśród nich ludzie od szeregu lat 
biorący udział w upowszechnia­
niu kultury, są i młodzi, którzy 
dopiero zaczynają pracę w irodw 
wiskach wiejskich.

Zajęcia na kursie obejmują 
szeroki wachlarz zagadnień: od 
estetyki — do form pracy kultu­
ralnej. Organizatorzy kursu poło­
żyli głównie nacisk na zaznajo­
mienie nauczycieli z historią Kie 
mi Koszaliński*.).

Poza wykładami — uczestnicy 
kursu organizują wycieczki do 
miejsc historycznych, oglądają za 
bytkowe budowle na terenie na­
szego województwa, wyjadą do 
Malborka, Gdańska.

Organizatorami kutra tą: wy­
działy kultury 1 oświaty Frez. 
WRN, związek Nauczycielstwa

Piskiego I Woj. Dom Kultury. 
Kursem kieruje mgr Marian Kro 
ker.

★
Koszalińska orkiestr* 

Symfoniczna przygotowują 
się do wielkiej imprezy rozryw­
kowej, która odbędzie się w Ko­
szalinie na wolnym powietrzu, w 
dniu 2t lipca.

W programie usłyszymy najpo­
pularniejsze melodie operetkowa 
farle i duety) oraz zobaczymy 
tańce klasyczne I charakterysty- 
ezne, które wykona para sellatow 
Opery Bałtyckiej.

W imprezie tej, obok Koszaliń­
skiej Orkiestry Symfonicznej, pod 
dyrekefą Franciszka Muchy — wo 
zmą udział: soliści Opery Warszaw 
sklej .Jadwiga Dzikowna (.oprani 
I Jerzy Kobza (tenorlj soliści Opa 
Ty Bałtyckiej Jan Kusiewlca (te­
nor), Stefan Cejrowski (tenor), 
Jan Golaniec (barytom I Jerzy 
Szymański (bas).

W dniu 22 lipca Koszalińska Or­
kiestra Symfoniczna wystąpi ■ 
uroerystym koncertem muzyki 
polskiej w Złotowie, a solistką 
Opery Bałtyckiej Helsną Mołon 
1 znanrm skrzypkiem Honryklsm 
Palullsem, który wykona konserą 
skrzypcowy Wieniawskiego,

Debiuty...
KRYSTYNA KARPIŃSKA



AUTOREM zamiesz­
czonej piosenki jest 
mieszkaniec Draw­
ska, pan Henryk 

Witkowski, któremu na 
Konkursie na twórczość 
artystyczną przyznano 
wyróżnienie.

Pan Witkowski nie 
jest muzykiem, pracuje 
w budownictwie Nato­
miast jest miłośnikiem 
książek (szczególnie po­
ezji), muzyki, amatorem 
rybołówstwa i... nic bądź 
m,v zbyt drobiazgowi. Za 
śpiewajmy..

LU-DIEN

„Pozory mylą”

DRAWSKA
PIOSENKA

Kiedyś, bardzo dawno, w pro 
wincji Tchaj-juań, mieszkał 
pewien student nazwiskiem 
Wan. Był bardzo dobrym 
człowiekiem, ale lubił niewia­
sty.

Pewnego dnia spacerując, 
zaszedł aż na most za mia­
stem, gdzie spotkał płaczącą 
dziewczynę. Wan zdziwiony 
tym spotkaniem, zagadnął:

— Dlaczego plączesz, dziew 
czyno?

— Jestem bardzo nieszczęś­
liwa — odparła dziewczyna — 
bo rodzice moi chcą mnie wy 
dać za mąż za pewnego bo­
gacza, którego ja nie tylko nie 
kocham, ale wręcz nienawi­
dzę!
Wan widząc, że nieszczęśli­

wa jest bardzo piękna, zabrał 
ją do siebie.

W domu żona namawiała 
go, żeby nie robił głupstwa i 
nie zhając człowieka, nie pro­
wadził do siebie. Wan jednak 
nie usłuchał dobrych rad żo­
ny i dziewczynę zatrzymał.

Następnego dnia Wan idąc 
drogą, spotkał jakiegoś star­
ca, który przyglądając mu się, 
powiedział:

— Z twojej twarzy odczy­
tuję, że jesteś opętany złymi 
czarami, wystrzegaj się, bo 
wkrótce może być za późno.

— Skąd mogą być czary — 
pomyślał Wan — przecież u 
mnie w domu oprócz żony, no 
i tej pięknej dziewczyny nie 
ma nikogo. Pogrążony w my­
ślach, cichutko wszedł do do­
mu i dyskretnie zajrzał przez 
okienko do pokoju pięknej 
dziewczyny. Widok, jaki zo­
baczył, przeraził go. Otóż n» 
łóżku siedziało jakieś włocha­
te, zialonkawe widmo z pę­
dzelkiem w ręku i coś malo­
wało. Gdy dzieło było skoń­
czone, widmo przymierzając 
na sobie malowany obraz, jak 
gdyby przy pomocy różdżki 
czarodziejskiej przeobraziło 
się w piękną dziewczynę, któ 
rą Wan z litości kilka dni te­
mu przygarnął.

Wystraszony Wan pobiegł 
szukać owego starca i gdy zna

lazł, padając przed nim na 
kolana, zaczął błagać: — Ra­
tuj mnie! Miałeś rację mó­
wiąc, że byłem zaczarowany. 
Przed chwilą zobaczyłem, że 
w domu — zamiast pięknej 
dziewczyny — mam potwora.

Starzec zastanowił się i wre 
szcie dając Wanowi jakiś cza 
rodziejski wachlarz, powie­
dział: — Gdy wrócisz do do­
mu, zawiesisz go nad drzwia 
mi i on cię uratuje.

Wan powrócił do domu i u- 
czynił jak mu starzec nakazy 
wał. Wtem słyszy, że przed 
drzwiami prowadzącymi do je 
go pokoju rozległy się szme­
ry. Wyjrzał ostrożnie i widzi, 
że to widmo w postaci pięk­
nej dziewczyny kręcąc się 0- 
koło wachlarza, próbowało go 
zerwać. Wreszcie podskoczyło 
z wielkim Wysiłkiem i w tym 
mojnencie rozległ się straszny 
huk a zamiast pięknej dziew 
czyny leżał na ziemi znowu 
włochaty zielonkawy potwór. 
Wtedy zjawił się starzec, któ­
ry pokazując Wanowi leżące 
widmo, powiedział: — Dobrze, 
że wcześniej zapobiegliśmy 
złemu. Dla ciebie Wan niech 
będzie to nauczką, że nie mo 
żna wierzyć pozorom. Bo czę­
sto powierzchowność jest pięk 
na , a rzeczywistość — po- 
twosWk

Tłumaczył: Chu. T.go nlt bvlol Film o Irmalyc, Indiańskie! na natryeh
ekruinK h Jest to lilm piodukcjl amerykańskiej pt. „Ostatnia walka 
Apaczu '. Nu zdjęciu tcena z tilmu.

blach 1 konstrukcji metalowych, 
25. Potomek, 28. Jest u szklarza.

R KUJAWSKI

O TURYSTACH 
NIECHLUJNYCH

Stawiają sobie pomniki, 
Z uroczysk robiąc 

śmietniki.

O TURYŚCIE 
PRZESYCONYM

Obrzydły mu wszystkie 
trasy 

z wyjątkiem — drogi 
do kasy.

SPRYCIARZ

Gdy czegoś nie wie — 
zawsze gotowy

Sięgnąć po rozum — 
do cudzej głowy.

O DZIAŁAJĄCYM 
SAMORZUTNIE

Tylko, gdy giez go utnie, 
drapie się — 

samorzutnie.

ZAPYTANKO

Jakaż to eudowna epa 
n. Vań.ą<>mu z nas 

dwa zera ?

Fnowu będziemy mieli okarlę podziwiania 'doskonałego Fernandela. 
Tym razem w filmie „Damski krawiec". Na zd/gciu: widzimy Fer~ 
nandela — krawca z ledną ze swoich klientek, które sq powodem 
zazdroicl „ekranowej tony" Fernandela.

Pokrótce
* Na festiwalu filmowym w Kar 
loyych Varach kinematograf), 
polską reprezentuje „Człowiek na 
forze" — Munka.

* Zakończono Już realizację 
dwóch filmów polskich „Zemsty" 
zekranizowanej komedii A. Fre­
dry 1 „Wraków" — filmu oparte­
go na powieści Meissnera.

* Zakupiliśmy zagranicą nowa 
«erlę filmów Z Francji: „Edward 
1 Karolina" — komedia i „Spra­
wiedliwości stało sie zadość" — 
film ze słynnego cyklu „sądowni 
czego" reżysera Cayatte. Z Włoch: 
„Neapol miasto miliona mieszkań 
ców" komedia 1 „Primayera" —। 
komedlodramat. Z ZSRR: „Miko- 
łaka zwany Parowozem" film dla 
młodzieży 1 „Plękn, czasy" — 
z życia studentów. .. |

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z DNIA « CZERWCA BR.

POZIOMO: — Sienkiewicz. AJ 
snyk, lekarz, lampka, Albin, czo 
ło, tramp, karawana, Paganini, ra 
bat, lok, szwank, unisono, Łu­
kasz, karta, winda, Atena, teren, 
gad. ananas, parkan, Impertynent, 
stora.

PIONOWO: — Słowacki, nie, 
twa, wóz, cel, sak. Konopnicka, 
liberia, 'konewka, rycina, aromat, 
potwarz, analiza, los, ko«, tuz, 
limit, komin, sok, Głowacki, K1B 
ga, swada, Antek, Turyn, kawa, 
len, mara, antena, danie, nlt, 
San, PAN, akt.

Nagrody książkowe za rozwlą* 
zaniżę krzyżówki wylosowali: MaJ 
rla Szczepanowska — Słupsk, ni. 
Fr. Chopina 10, m. 4, Lech Mi­
siewicz — Szczecinek, ul. Wlleńs 
ska 1. m. L Joanna Ciesielska -e

JT mym małymi miasteczku 
mieszkali już długo

I znam w nim każdy zaułek 
i dom.

Wspomnienia płyną szeroką 
dziś strugą,

Każda uliczka historię ma swą 
,W parku nad rzeczułką miałem 

spotkanie.
To była wiosna pachnąca 

wśród drzew.
Dziś gdy wieczorem już cisza 

nastanie
Najchętniej w oknie śpiewam, 

it..

Refren
Najbardziej lubię gdy nocą 
Księżyc osrebrzy mój dom 
I gwiazdy już niebo rozzłocą 

.4 świerszczyk melodię gra 
swą...

Miasteczko już całe uśpione, 

ulicznych latarni drży blask. 

1 kocham me Drawsko zielone 

zt ono w zamian kocha nas.

II.
Ccfy po południu tartaku syreny 
Wstrzymają pracy codziennej 

tok —
Z najmilszą pójdę do parku 

Chopina,
Nadejdzie wieczór, otuli nas 

mrok...
/ znów melodia popłynie 

znajoma,
.Ale cichutka, bo ludzie m t 

śpią,
O drawskim parku u.

i domach.
Którą najchętniej śpiewam.
RLEMN.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
1. Ojciec ojczystej literatury, 

2. Brat Lecha, 3. Zwierzę futerko 
we, 4. Długi okres czasu, 5. Zwie 
rzę lub nazwa rzeki, fi. Zwierzę 
podobne do żubra. 7. Ruch wo 
dy w rzece dookoła zmiennej osi, 
fi. Burmistrz francuski, 8. Na 
biał.

Z wyrazów, wpisanych do duże­
go prostokąta, należy wykreślić 
wszystkie litery, które wchodzą 
w skład słowa wpisanego do ma­
łego prostokąta.

Litery pozostałe, czytane kole.1 
no w kierunku pionowym utwo 
rzą rozwiązanie.

SZYI PROGRAM
Liczby, znajdujące się w rz* 

dach pionowych prostokąta, na 
leży zastąpić literami wchodzący­
mi w skład dziewięciu wyrazów 
Odszukane litery, napisane w ko 
"jności liczbowej . (od. 1 do 27), 
• worzy rozwiązanie.
:n a czen h; w yr a zó w :
L Zwierzę domowe. 11. Zadrze 

Wlenie. 17. Prawy dopływ Wisty, 
U. Nakrycie głowy, 12. Ukłon, 21. 
Opłata stosowana przy imporcie 
towarów, 16. Gwoźdź do łączenia

rERMIN NADSYŁANIA 
ROZWIĄZAŃ — 2 TYGODNIK.

Na kopertach prosimy zazna­
czyć: „ROZRYWKI UMYSŁO-
WB“t

Koszalin, ul. Ceehowa f. m. Ł 
Elżbieta Podwojska, Walcz, uL 
Kaszubska 18, m. <, Mieczysław 
rysak, — Koszalin. m. Hibner* 
W Mg rn, *,


